
W pracowni chemicznej

W oczekiwaniu 
na spektrograf 
komputerowy

PRACOWNIA CHEMICZNA jest częścią Centralnego Laboratorium, 
czymś w rodzaju jego sekcji. Zatrudnione w niej cztery osoby — 
GRAŻYNA OSCIAK, BOŻENA SĄSIADA, EMILIA SZEWCZYK i 
kierownik JAN STELCZYK — zajmują się wykonywaniem analiz 
chemicznych wody, węgla, wyrobów lakierniczych, przetworów nafto­
wych i materiałów hutniczych.

Plan produkcji na 1988 rok

Więcej odkuwek -  
mniej rozdrabniaczy

ZATWIERDZONO już plan produkcji i działalności przedsiębior­
stwa na przyszły rok. Ogólnie stwierdzić należy, że zamierzenia są 
ambitne, nastawione na osiągnięcie jak najlepszych wyników ekono­
micznych, ograniczenie poziomu kosztów i zwiększenie zysków przed­
siębiorstwa.

W pracow ni badana je st woda 
obiegowa, stosow ana w procesie 
technologicznym  oraz tzw. woda 
zdekarbonizowana, przekazyw ana 
na potrzeby kotłow ni ze stacji u- 
zdatniania. Codziennie w ykony­
w ane są tzw. analizy skrócone, 
zaw ierające podstaw ow e i n ie­
zbędne param etry , określające ja ­
kość wody, a w ięc: tw ardość, za­
w artość tlenu, rozpuszczonego że­
laza, chlorków, kwasowość lub za­
sadowość. N atom iast raz w  m ie­
siącu w ykonyw ane są analizy 
rozszerzone na potrzeby Działu 
O chrony Środowiska, obejm ujące 
wodę p itną  (włącznie z badan ia­
mi bakteriologicznym i) oraz pełne 
analizy ścieków kom unalnych i 
opadowych z czterech zakłado­
wych kolektorów.

A nalizy tak ie są bardzo p ra ­
co- i czasochłonne, gdyż w ym a­
gają określenia w ielu param e­
trów . Na przykład  woda do picia, 
czyli ta  płynąca z kranów , w y­
m aga oznaczenia aż 15 cech, m.in. 
barw y, mętności, zapachu, zaw ar­
tości azotanów, chlorków, siarcza­
nów, żelaza i najw ażniejsze — 
bakterii fekalnych, od których o- 
becności lub b raku  zależy jej 
przydatność do picia. Podobnie 
m a się rzecz przy analizie ścieków 
opadowych.

Na potrzeby Działu Głównego 
Energetyka, a ściślej kotłowni, 
pracow nia chem iczna w ykonuje 
badania polegające na określeniu 
zaw artości w ęgla w  żużlu, k tóre 
pozw alają ustalić stopień jego 
spalania, a także w artość opało­
wą. B adania tak ie um ożliw iają 
ponadto spraw dzenie rzetelności 
kopalń, k tó re  — jak  n ie jednokro t­
nie ustalono — dostarczają w ę­
giel nie najlepszej jakości, a  n ie ­
rzadko po prostu  oszukują, dekla­
ru jąc  wyższą klasę.

Powyższe słow a m ożna odnieść 
również do dostawców m ateria ­
łów hutniczych. W praw dzie wszy­
stkie podlegają obróbce plastycz­
nej i posiadają niezbędne atesty, 
jednak  w ybrane partie  poddaw a­
ne są badaniom  w pracowni che­
micznej. P rak tyka  dowiodła, że w 
tej dziedzinie musi obowiązywać 
zasada ograniczonego zaufania do 
producentów  m ateriałów  h u tn i­
czych. Zdarzały się bowiem  przy­

padki, że dostarczone m ateria ły  
posiadały zupełnie inny skład che­
miczny od deklarow anego, bądź 
też ich gatunki były po prostu 
pomieszane. Dzięki analizom  che­
micznym sporo takich  przypad­
ków udało się w  porę wykryć, co 
um ożliw iło uniknięcie przez za­
kład  pow ażnych s tra t m ateria l­
nych.

Sporo roboty m ają  pracow nicy 
pracow ni chem icznej z m ateria ła ­
mi niewiadom ego pochodzenia. Są 
to najczęściej pocięte złożone w 
pojem nikach kęsy, z k tórych m e­
tki, oznaczające gatunek stali, po 
prostu gdzieś się zawieruszyły. W 
ciągu roku do analizy chemicznej 
tra fia  ok. 150-200 pojem ników  z 
nieznanym  m ateriałem .

Badaniom  chemicznym podda­
w ane są także gotowe odkuwki, 
przekazyw ane przez kontrolę m ię- 
dzyoperacyjną, zanim  zostaną 
skierow ane do m agazynu oraz od­
kuw ki po obróbce cieplnej. W tym  
drugim  przypadku chodzi o u sta ­
lenie przyczyn ew entualnych wad, 
pow stałych podczas ulepsząnia 
cieplnego. Do pracow ni tra fia ją  
także odkuw ki zareklam ow ane 
przez odbiorców. Zdarząło się — 
i nie były to w cale odosobnione 
przypadki, — że odkuw ano je  z 
niewłaściw ego m ateria łu , np. o 
nieodpowiedniej tw ardości. Szcze­
gólnie rygorystycznym  badaniom  
poddaw ane są w yroby przezna­
czone n a  eksport. Do pracow ni 
tra f ia ją  odkuw ki bezpośrednio z 
produkcji, a  oprócz tego także od­
kuw ki losowo w ybrane przez kon­
trolę jakości.

Na podstaw ie w szystkich przy­
padków, trafia jących  do praco­
w ni chemicznej, ła tw o m ożna by­
łoby stw orzyć katalog w ystępują­
cych w  procesie produkcji n ie ­
prawidłowości. Część z nich m a 
charak te r obiektyw ny, niezależny 
od przedsiębiorstw a . i w ynika 
przede w szystkim  z niesolidno­
ści hut. W iele jednak  pow staje 
na skutek  n iedbalstw a czy naw et 
n iech lu jstw a w  pracy oraz nie 
zawsze w łaściw ej je j organizacji. 
W przypadku kuźni stosuje się 
niezw ykle szeroką gam ę gatunków  
stali o różnych profilach. N iebez­
pieczeństwo ich pomieszania, m i- 
rrio znaczenia m etkam i, nie zaw ­

sze skutecznie zapobiegającym i, 
jest jednak  dość znaczne. Z darza­
ły  się już przypadki produkow a­
n ia jednego rodzaju odkuw ek z 
k ilku  gatunków  stali, pochodzą­
cych z zupełnie innych wytopów. 
Ju ż  to pow inno w ystarczyć do 
pełnego uzm ysłow ienia odpowie­
dzialności, ja k a  ciąży na niektó­
rych pracow nikach. Jej b rak  m o­
że narazić zakład n a  poważne 
konsekwencje.

O dpowiedzialność i zdyscyplino­
w anie m ożna od pracow ników  za­
kładu  wyegzekwować. Znacznie 
gorzej uczynić to  w  stosunku do 
dostawców m ateriałów  hutniczych. 
W ierzyć im, niestety, nie można. 
Nie m ożna jednak, ze względu na 
techniczne w yposażenie pracow ni, 
objąć badaniam i wszystkich do­
starczanych do zakładu m a te ria ­
łów hutniczych, ani też zwiększyć 
częstotliwość dotychczas w ykony­
w anych analiz. Przepustow ość w y­
korzystyw anego w pracow ni 
spektrografu  niem ieckiej firm y 
„Zeiss” jest niew ielka, a stosow a­
na m etodyka analiz nie pozw ala 
na ich przyśpieszenie. Nie jest to 
też urządzenie najwyższej klasy. 
Um ożliw ia określenie stężenia 
pierw iastków  stopowych, jednak  
z niezbyt dużą dokładnością, a 
przynajm niej nie z taką, ja k a  jest 
w ym agana. Samo badanie trw a 
dość długo. A naliza jednej próby 
pochłania od pó łtorej do dwóch 
godzin czasu, a n iepraw idłow y 
w ynik  w ym aga dodatkow ych b a­
dań zupełnie innym i m etodam i 
analitycznym i. W sum ie znacznie 
w ydłuża to czas ich trw ania.

Te w łaśnie względy zdecydow a­
ły o podjęciu starań , zm ierzają­
cych do zakupienia urządzenia, 
które pozwoliłoby skrócić czas 
analiz do niezbędnego m inim um  
oraz zwiększyć ich ilość. P rzed 
dw om a la ty  urządzenie tak ie zo­
stało  zaprezentow ane n a  targach  
w Poznaniu. Spektrografy  kom ­
puterow e, bo o nich mowa, pro­
dukow ane przez firm y zachodnie, 
pozw alają w ykonyw ać analizy o 
w iele dokładniej i przede w szyst­
kim  znacznie szybciej, naw et w  
ciągu 30 sekund. M ożna też wcze­
śniej program ow ać charak te r a- 
naliz (jakie p ierw iastk i m ają  być 
określane), a  w yniki odczytywać 
na m onitorze i zapisywać n a  d ru ­
karce.

ZKiMR zwróciły się w  tej sp ra­
w ie od C entrali Im portow o-Eks­
portow ej „Labim ex” o p rzedsta­
w ienie konkretnych ofert handlo­
wych. Zaproponow ała ona u rzą ­
dzenia m.in. szw ajcarskiej firm y 
ARL, francusk iej — „Comef”, 
austriack ich  firm  „B aird  A to­
m ie”, „Spectro” i „M egon” oraz 
holenderskiej „P hilips”. O ficjalnie 
nie zapadła jeszcze decyzja w  
spraw ie konkretnego zakupu. S ą­
dząc jednak  z przedstaw ionych 
mi przez J. Stelczyka prospektów  
reklam ow ych w ym ienionych w y­
żej firm  oraz jego w łasnej opinii, 
każdy zakup będzie dobrą inw e­
stycją, pozw alając^ rozwiązać 
w iele w ystępujących obecnie w 
przedsiębiorstw ie problem ów.
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W edług p lanu  w  przyszłym  ro ­
ku zakład pow inien w yproduko­
w ać m aszyny rolnicze o w artości 
1.491 m in zł. N ajw iększy udział 
w  tej produkcji będzie stanow ił 
rozdrabniacz un iw ersalny  H 111/3. 
W yprodukuje się ich w  ZKiM R aż 
23 tys. sztuk, o w artości 1.247 
m in zł. N astępne 104,7 m in  da 
produkcja rozdrabniacza H 151/0. 
Zrobi się ich 1,5 tys. sztuk. W ro­
ku przyszłym  w yprodukuje się 
rów nież 5 tysięcy rozdrabniaczy 
un iw ersalnych H 111/1 o w arto ­
ści 84 m in zł. W szystkie te  m aszy­
ny  będą posiadały znaki jakości, 
co pozwoli na podniesienie ich 
ceny. N atom iast rozdrabniacz 
H 927/0 (500 sztuk o w artości
24,8 m in zł) produkow any będzie 
bez tego znaku, podobnie jak  po­
zostałe m aszyny. W przyszłym  
roku zakład w ytw orzy 300 m ie­
szalników  pasz H 715/0 o w arto ­
ści 7,6 m in  z;ł oraz 50 sztuk w yo- 
rywaczy do buraków  za 21,9 m in.

W przyszłym  roku w ykona się 
części zam ienne do m aszyn ro ln i­
czych o w artości 1.100 m in zł, 
przy  czym tylko produkcja pa l­
ców przyniesie 996 m in zł. Koope­
rac ja  w  1988 pow inna osiągnąć 
w artość i28,5 m in  zł. I tu  n a j­
w iększy udział będzie m iała rów ­
nież produkcja palców do bizo­
na — 91,8 m in  oraz palców do 
kosiarek — 15,9 m in  zł.

N ajw iększy udział w  w ielkości 
sprzedaży będzie m ia ła  p roduk­
cja odkuwek. P rzyniesie ona za­
kładow i obrót w  wysokości 
4.705,5 m in zł. W  tej liczbie 
sprzedaż n a  k ra j w yniesie 4.277,5 
min, a na eksport 428 m in  zł. Do­
dać tu  należy, że część w yprodu­
kow anych w  ZKiMR odkuw ek 
w m ontow ana zostanie do pow sta­
jących tu  m aszyn lub poddana 
innym  operacjom . Z łącznej su­
my 39 810 ton odkuw ek sprzeda­
nych zostanie w  tej postaci 31,5 
tys. ton. W artość pozostałych 
w liczana jest w  sprzedaw ane

przez przedsiębiorstw o p rodukty  
gotowe.

Do tych w ielkości należy do­
dać w artość sprzedaży kołnierzy. 
Osiągnie ona 830 m in zł, w  tym  
aż 760 m in  pow inien stanow ić 
ich eksport, a pozostałe 70 m in 
sprzedaż n a  k ra j.

Ogółem sprzedaż w yroków  Za­
kładów  Kuzienniczych i M aszyn 
Rolniczych w  1988 roku pow inna 
w ynieść 8.295 m in zł.

Przyszłoroczny p lan  sprzedaży 
różni się od sporządzanych w  la ­
tach poprzednich. Nie u ję to  w  
nim  produkcji m aszyn pielęgna­
cyjnych. Jak  w yjaśn ił n a  posie­
dzeniu R ady Pracow niczej dy­
rek to r M ARIAN NAWROCKI, bę­
dą czynione sta ran ia , aby w  ogóle 
zaniechać produkcji w ieloraków , 
obsypników i pielników . Byłoby 
to spełnieniem  dwóch w ażnych 
zadań — ograniczenia kooperacji 
oraz zw iększenia rentow ności. 
Ja k  się bow iem  okazało, dotych­
czasowa produkcja tych m aszyn 
w ym agała nie tylko znacznego u -  
działu zakładów  kooperujących, 
ale nie przynosiła zysków. N ie­
które ich rodzaje narażały  naw et 
fabrykę na straty . D latego decy­
zja o zaniechaniu dalszej p roduk­
cji tych m aszyn jest uzasadniona 
i słuszna.

Równocześnie ZKiMR dek laru ­
ją, że w  przypadku, gdyby zapo­
trzebow anie na te  m aszyny w zro­
sło w  jak ie jś  części k ra ju , po­
dejm ą się ich produkcji, ale je ­
dynie w  niew ielk iej serii in te r­
w encyjnej. Zm niejszono natom iast 
p rodukcję niektórych rozdrabn ia­
czy. M imo aktualnego zam ów ie­
n ia  „A grom y” postanowiono ogra­
niczyć w ytw arzanie rozdrabn ia­
czy uniw ersalnych H 151/0 i H 
927/0. Ta decyzja m a zapobiec 
pow tórzeniu się sytuacji, k iedy to 
okazało się, że zbyt n a  jaw orskie 
m aszyny był ograniczony.
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Domki
„bungalow”
przy
Wrocławskie!

Blisko dw a tygodnie trw ała  przeprow adz­
k a  domków typu bungalow  z osiedla za­
kładowego przy ul. M etalowców w  nowe 
m iejsce przy ul. W rocław skiej. P rzedsię­
wzięcie to spowodowane zostało konieczno­
ścią zw olnienia dotychczas zajmowanego 
przez nie te renu  pod budow ę kolejnego 
wielorodzinnego domu mieszkalnego.

Nowe m iejsce przy ul. W rocławskiej, n a ­
przeciw ko F abryki W yrobów Em aliow a­
nych, zostało wcześniej dość skrupulatn ie 
przygotowane. Teren uzbroiło legnickie 
Przedsiębiorstw o Robót Instalacyjnych B u­
dow nictw a Ogólnego. W szystkie domki są 
podłączone do sieci elektrycznej i wodno- 
-kanalizacyjnej.

P rzeprow adzka posłużyła przy  okazji do 
w ykonania niezbędnych rem ontów  w  tych 
m ini-m ieszkaniach. Od ich ustaw ien ia m i­
nęło już bow iem  około 13 lat. W prawdzie 
sam a konstrukcja jest jeszcze dość zdrowa, 
jednak  w nętrza  domków były już mocno 
zniszczone. Po przew iezieniu ich w  nowe 
m iejsce w ym alow ano w nętrza, uszczelniono 
sufity  i podłogi, w ykonano prace stolarskie, 
w  niektórych wym ieniono w ykładziny po-

L o k a to ro m  d ó m k ó w  n ie  p o w in n o  "być g o rze j n tż  przy. u l. M eta low ców . S tą d  b liże j je s t  
do p ra c y , a  i  o to czen ie  je s t  sy m p a ty c zn ie js ze  F ot. F. K opeć

dłogowe. Do ocieplenia zastosowano m.in. 
w ełnę m ineralną  oraz płyty z p ianką poli­
uretanow ą w  środku. Zdaniem  k ierow nika 
Działu Budowlano-M ontażowego IRENEU­
SZA RYGASA, lokatorzy riie pow inni już 
narzekać n a  zimno w  domkach.

Zadbano również o odpowiedni wygląd 
nowego otoczenia domków. Do każdego z

nich prowadzi betonowy chodnik, wygospo­
darow ano plac na śm ietnik, a cały teren  
został ogrodzony i oświetlony. W okół dom­
ków nawieziono ziemię, k tó rą  obsieje się 
traw ą. W przyszłości — o ile lokatorzy za­
dek laru ją  pomoc — odnowione zostaną ele­
w acje domków.

(m )

Prowizoryczne rozwiązania 
nie do przyjęcia

N iektóre m aszyny w  W ydziale W-5 (ob­
róbka kołnierzy) są już tak  w yeksploatow a­
ne, że pow inny być poddane gruntow nym  
rem ontom , a  w ięc przynajm niej n a  jakiś 
czas wyłączone z produkcji. W ew identny 
sposób zagrażają bow iem  bezpieczeństwu 
pracujących przy nich ludzi.

Tymczasem nic takiego się nie robi. Roz­
k lekotane m aszyny, zam iast poddać je  ge­
neralnem u rem ontowi, napraw ia  się p ro­
wizorycznym i m etodam i. Tak w łaśnie m ają  
się spraw y z w iertarkam i. W spraw nej 
m aszynie pow rót w rzeciona do góry — po 
zakończeniu w iercenia — następuje sam o­
czynnie dzięki odpowiedniej sprężynie. Je j 
uszkodzenie powoduje, że w rzeciono nie 
tylko nie pow raca do góry, ale podniesio­
ne przez obsługującego za pomocą dźwigni, 
sam oczynnie opada w  dół. Tem u w łaśnie 
opadaniu m a zapobiegać przym ocowany 
stalow ą linką do w rzeciona odw ażnik —

zwykły kaw ałek żelaza. Ciężarek ów speł­
n ia  rolę sprężyny, zm uszając w rzeciona do 
pionowego ruchu w  górę.

Czy m ożna to uznać za rozw iązanie sp ra­
w y? Niestety, nie! T aka prow izorka jest 
bardzo niebezpieczna. O bsługujący te  m a- 

1 szyny pracow nicy stw ierdzili, że zdarzały 
się już przypadki zryw ania się linki i cię­
żarka, na szczęście, bez poważniejszych 
konsekwencji.

Na początku października w  tym  w łaśnie 
w ydziale i na tym  stanow isku w ydarzył się 
nieszczęśliwy w ypadek. P racow nica straciła  
palec. W chwili, gdy pisałem  ten  tekst, 
przyczyny w ypadku nie były jeszcze u sta ­
lone. W ypadek ów pow inien jednak  zmusić 
do głębszej refleksji ludzi odpowiedzial­
nych za stan  techniczny m aszyn i u rzą­
dzeń oraz bezpieczeństwo pracy n a  kon­
k retnych  stanow iskach.

M. LENKIEW ICZ

Turnie!
szachowy OHP

W listopadzie rozegrano w  Legnicy w o­
jewódzkie elim inacje ogólnopolskiego tu r ­
n ieju  szachowego junaków  Ochotniczych 
Hufców Pracy. Poprzedziły je  tu rn ie je , roz­
gryw ane w  każdym  hufcu. R eprezentanci 
8 hufców z w ojew ództw a legnickiego spo­
tkali się 7 listopada. Rozegrali tu rn ie j w 
trzech kategoriach: kadr, dziew cząt i
chłopców.

W kategorii kadr zwyciężył ROMAN DU- 
SZEŃKO, w ystępujący w  barw ach zakła­
dowego klubu. RENATA BUJAŁA zajęła 
drugie m iejsce w  kategorii dziewcząt, a 
MAREK SZEWC trzecie w śród chłopców, 
oboje z hufca przy ZKiMR, Wszyscy o- 
trzym ali pam iątkow e dyplomy, a trium fa­
to r kom plet szachów.

W pierw szych dniach grudnia Rom an 
Duszeńko w raz ze zwycięzcami dwóch po­
zostałych kategorii reprezentow ać będzie 
nasze województwo n a  tu rn ie ju  ogólnopol­
skim  w  Jędrzejow ie. (k)

Rozstrzygnięto 
konkurs fotograficzny

W jaworskim muzeum

Malarstwo
polskie

Jaw orzanie m ają  od k ilku  tygodni okazję 
oglądania oryginalnych płócien m alarzy 
polskich z X IX  i XX w. W ystawa, w ypo­
życzona z bydgoskiego muzeum, ukazuje 
ciągłość rozwoju m alarstw a w  tym  okre­
sie, p rezentując najciekaw sze tendencje, 
k ierunk i i style. Począwszy od nurtów  
wczesnorom antycznych i późnoklasycystycz- 
nych, dom inujących w  początkach X IX  w., 
poprzez historyzm , realizm  i akadem izm , aż 
do kierunków , k tóre zdom inowały w iek 
X X  — symbolizm, ekspresjonizm , form izm  
i koloryzm.

W kilku  salach oglądać m ożna prace tak  
sław nych m istrzów, jak  Ja n  M atejko, P io tr 
M ichałowski, Jacek  M alczewski, Olga Bo- 
znańska, Ju liusz Kossak, Józef Pankiewicz, 
S tanisław  Ignacy W itkiewicz, S tanisław  
W yspiański, Leon W yczółkowski czy Jan  
Cybis. Z najdu ją  się w śród nich tak  znane 
płótna, jak  „K anonier i dziew czyna” W oj­
ciecha Kossaka, czy „Skrzypaczka” W ojcie­
cha Weissa.

P rezentow any w  jaw orskim  m uzeum  
zbiór liczy blisko 70 obrazów. M ożna tu  
odnaleźć najróżniejsze tem aty, począwszy 
od portretów  i pejzaży, m artw ych natu r, aż 
do kom pozycji zw iastujących narodziny ab- 
strakcjonizm u i kubizm u. Prezentow ane są 
różnorodne style i szkoły m alarskie.

W ystaw a będzie czynna do końca grud­
nia. Tych, k tórzy jeszcze je j nie zwiedzili, 
zapraszam y. Prócz ekspozycji czasowej m o­
żna tu  także obejrzeć w ystaw ę poświęconą 
dziejom  m iasta. W kasie m ożna nabyć w y­
daw nictw a dotyczące h isto rii Jaw ora.

(mis)

2 •  Przegląd Fabryczny

5 listopada ogłoszone zostały w yniki kon­
kursu  fotograficznego, zorganizowanego po 
raz pierw szy przez działający przy KTiR 
Zakładow y K lub Fotograficzno-Film ow y 
„Jaw orn ik”. Uczestniczyć w  nim  mogli ty l­
ko pracow nicy ZKiMR oraz uczniowie ZSZ 
„A grom et”.

W . konkursie wzięło udział 16 fotogra­
fów am atorów. W kategorii zdjęć czarno- 
-białych pierw szą nagrodę przyznano ucz­
niom  szkoły przyzakładowej ANDRZEJOW I 
OLSZEWSKIEMU i GRZEGORZOW I A- 
DAMSKIEMU, za zestaw  fotograficzny pt. 
„A naid”. Drugiej nagrody nie przyznano, 
natom iast trzecią otrzym ała IRENA GUT 
za zestaw y zatytułow ane „Dziecko w  o- 
biektyw ie” i „Pejzaż”.

Od 22 do 26 lis to p a d a  obchodzone b y ły  w  ca ­
ły m  k ra ju  D ni H onorow ego  K rw io d aw stw a . Z 
te j o k a z ji 21 lis to p ad a  w  K lub ie  T ech n ik a  sp o t­
k a li  się  n a  ak ad em ii zak ład o w i h o n o ro w i d a w ­
cy  k rw i. U czestn iczy li w  n ie j ta k ż e  p rz e d s ta ­
w ic ie le  k ie ro w n ic tw a  za k ła d u : ZDZISŁAW  P R U - 
SZY N SK I — głów ny  sp e c ja lis ta  ds. p ra c o w n i­
czych  i EU GENIUSZ GANCARZ — członek  Eg­
zek u ty w y  K Z P Z P R , a  tak że  p rzed staw ic ie le  w o­
jew ó d zk ich  i m ie jsk ic h  w ładz  PC K  w  osobach  
BOLESŁAW A TA TA R K IEW IC ZA  i W IKTORA 
PIT T N ER A .

K lu b  H DK p rz y  ZKiM R, sk u p ia ją c y  p o n ad  350 
członków , z k tó ry c h  130 o d d a je  k re w  sy s te m a ­
ty czn ie , n a leży  do n a jp rę ż n ie jsz y c h  w  Ja w o rze . 
Co ro k u  Jego cz łonkow ie  w y ró ż n ia n i są  o d zna­
k a m i Z asłużony  H on o ro w y  D aw ca K rw i. Z b r a ­
k u  m ie jsca  n ie  Jesteśm y w  s ta n ie  p rzed staw ić  
w szy stk ich , k tó rz y  o trz y m a li Je w  ty m  rp k u .

W kategorii przeźroczy barw nych p ierw ­
szą nagrodę kom isja konkursow a przyzna­
ła TADEUSZOWI ŁEBKOWI, drugą RY­
SZARDOWI SZMITOWI, a  trzecią IRE­
NIE GUT.

L aureaci konkursu otrzym ali nagrody 
rzeczowe oraz dyplomy. W śród fundato ­
rów znaleźli się m.in. przewodniczący 
NSZZ Pracow ników  ZKiMR i przew odni­
czący ZZ ZSMP. Pierw szy ufundow ał n a ­
grodę za całokształt nadesłanych na kon­
kurs prac w  postaci pro jek tora filmowego 
„R uś”, k tó rą  otrzym ała I. Gut, d rugą nato­
m iast — przeglądarki do przeźroczy — o- 
tfzym ali najm łodsi uczestnicy konkursu, 
a m ianowicie A. Olszewski i G. Adamski.

O gran iczam y  się w ięc do o d znak  I s to p n ia , k tó ­
re  o trzy m ali: EDW ARD JA D A C H , ZDZISŁAW  
B R Y N D ZEJ, CZESŁAW  K A R LIŃ SK I, LESZEK  
SADOW SKI i BERN A R D  LEN A R T. B rązow y od­
zn ak ę  Z asłużony  D ziałacz L igi O b ro n y  K ra ju  
o trzy m ał SŁAW OM IR K EM PA , n a to m ia s t EU ­
G EN IU SZ M ACHNA w y ró żn io n y  został o d znaką 
Z asłużony  H o norow y  D aw ca K rw i IV  s to p n ia , 
p rzy zn aw an ą  za d z ia ła ln o ść  spo łeczną  w  p ro p a ­
go w an iu  idei h o n orow ego  k rw io d aw stw a .

P rz ed  ro k iem  PIO TR  M A TCZAK — prezes 
K lu b u  HDK przy  ZKiM R u sk a rż a ł się n a  b ra k  
o d pow iedn iego  lo k a lu  w  zak ład z ie , um o żliw ia­
jącego  p ro w ad zen ie  s ta tu to w e j d z ia ła lności. 
P ro b le m  Jest, n ie s te ty , n a d a l a k tu a ln y . Może 
za ro k , p rzy  o k az ji ju b ileu szu  30-lecia h o n o ro ­
w ego k rw io d a w stw a  w  P olsce , n ie  będzie  ju ż  
o n im  jnow y ..

v  'T ' ( m )
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kronika

•  W lis to p ad z ie  u k a z a ły  się dw ie  no w e in ­
s tru k c je  w  sp raw ie  in w e n ta ry z a c ji  m a ją tk u  
trw a łe g o  w  zak ład z ie . R e g u lu ją  one p o stęp o w a­
n ie  zw iązane z ty m i czy n n o śc iam i. D o k u m en ty  
te  liczą p o n ad  70 s tro n . P ie rw szy  to  z a k ła d o ­
w a in s tru k c ja  in w e n ta ry z a c y jn a  — zasad y  ogól­
n e , a d ru g i — in s tru k c ja  d o ty cząca  zasad  p ro ­
w ad ze n ia  in w e n ta ry z a c ji  c iąg łe j. Jed n o cześn ie  u -  
tra c iło  m oc za rząd zen ie  z w rześn ia  1984 r .  w  
ty c h  k w es tiach .

®  P o  p rzep ro w ad zo n e j w  zak ład z ie  k o n tro li  p ro ­
d u k c ji m aszy n  ro ln ic zy ch  w y d an o  p o lecen ie . 
W k ilk u  p u n k ta c h  o k reś la  ono d z ia łan ia  k o ­
n ieczne  do p rz e s trz e g a n ia  o b o w iązu jący c h  n o rm . 
N a jw aż n ie jsze  to : e lim in o w an ie  d z iu ro w an ia  t a ­
b liczek  zn am io n o w y ch  ze zn ak iem  jak o śc i do 
ro z d ra b n ia c z y  H  927/0; zobow iązan ie  t r a n sp o r tu  
do tak ieg o  p rzew o żen ia  g o to w y ch  m aszyn , ab y  
n ie  u leg a ły  u szkodzen iom  o raz  zw iększen ie  k o n ­
tro li  n a d  d o s ta rc z a n y m i do  zak ład u  p rzez  k o o ­
p e ra n tó w  zg rzeb łam i, szczególnie  je ś li  chodzi o 
ś ru b y  w  n ic h  sto so w an e .

O  W 22 p u n k ta c h  o k reślo n o  z ad an ia , Jak ie  w  
ty m  ro k u  m a ją  b y ć  w y k o n a n e  w  zak ład z ie  na  
p o d staw ie  d ecy z ji o rg an ó w  k o n tró li  w e w n ę trz ­
n e j .  W szystk ie  p ra c e  m a ją  b y ć  zak o ńczone do 
31 g ru d n ia . O d ich  re a liz a c ji  u za leżn io n o  p o ­
dz ia ł p re m ii w  ty m  m iesiącu .

•  U kaza ło  się  po lecen ie  w  sp raw ie  sp o rząd zen ia  
a n a lizy  w ypad k o w o śc i. P oza  D zia łem  B H P  w  je ­
go re a liz a c ję  zaan g ażo w an e  b ęd ą  ta k ż e  n ie m a l 
w szy stk ie  w iększe  k o m ó rk i z ak ład u . P o za  a n a ­
lizą  p rzy czy n  p ra c a  ta  m a  o b e jm o w ać  ta k ż e  
p o d e jm o w an ie  zadań , o g ra n ic z a ją c y c h  cz ę s to tli­
w ość w y s tę p o w an ia  w y p ad k ó w .

0  W lis to p ad z ie  50 Jun ak ó w  z zak ładow ego  
h u fc a  O H P m ogło o b e jrzeć  w y s tę p y  Z espołu  
P ie śn i i T ań ca  „Ś lą sk " . B ile ty  d la  n ic h  zak u p iła  
K o m en d a  W ojew ódzka O H P, a ZKiM R zap ew ­
n iły  ju n a k o m  d o jazd .

Uhonorowano
instruktorów
OHP

We w rześniu inform ow aliśm y o rozstrzy­
gnięciu pierwszego konkursu  na najlepsze­
go in struk to ra  praktycznej nauki zawodu, 
zorganizowanego przez OHP. W hufcu przy 
ZKiMR w ygrał go TADEUSZ BEDYNSKI, 
k tóry  uzyskał m aksym alną ilość punktów . 
On też został w ytypow any przez K om endę 
W ojewódzką OHP do w zięcia udziału w 
spotkaniu z kom endantem  głównym OHP, 
gen. dyw. ZBIGNIEWEM ZIELEWSKIM.

Podczas spotkania, k tóre odbyło się w 
W arszawie, wszyscy jego uczestnicy otrzy­
m ali pam iątkow e dyplom y i gratu lacje  w raz 
z życzeniami dalszej aktywności i sukce­
sów zawodowych. (mis)

Liga Kobiet Polskich w ZKiMR

W ręczenie
legitymacji

17 listopada w sali w idowiskowej K lubu 
Technika odbyło się w ręczenie legitym acji 
członkiniom zakładowego koła Ligi K obiet 
Polskich. O rganizacja ta  została pow ołana 
w  ZKiMR przed niespełna trzem a m iesią­
cami i liczy już 117 członkiń.

W uroczystości w ziął udział dyrektor 
MARIAN NAWROCKI oraz przedstaw icie­
le organizacji społeczno-politycznych w  za­
kładzie, m.in. sek retarz KZ PZPR BOLE­
SŁAW MALEC, przewodniczący NSZZ P ra ­
cowników ZKiMR ANTONI PRZYBY­
SZEWSKI i Rady Pracow niczej PAW EŁ 
KOZŁOWSKI. Przybyły rów nież przedsta­
w icielki Zarządu Miejskiego LKP FELICJA 
MAŃCZYK i BOŻENA POCIEJ.

Uroczystego w ręczenia legitym acji doko­
nały F. M ańczyk i Jadw iga Jam ka — se­
k retarz  Kom isji Rew izyjnej. N astępnie 
głos zabrał M. Nawrocki, który w yraził 
duże zadowolenie z fak tu  pow ołania w za­
kładzie tej organizacji oraz ogromnego za­
angażow ania jej aktyw istek  w  popularyzo­
w anie LKP w śród kobiet.

W czasie spotkania dyskutow ano także 
na tem aty dotyczące ściśle żeńskiej części 
załogi ZKiMR, m.in. o możliwościach do­
datkowego zarobkow ania kobiet w  zakła­
dzie, podejm ow ano spraw y o zasięgu ogól­
nozakładowym  i lokalnym . (m)
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zakończyliśm y relacje  o śląskich przod­
kach książąt jaw orsko-św idnickich. Byli 
nim i kolejno: syn Bolesław a' K rzyw ouste­
go — W ładysław  W ygnaniec, Bolesław  W y­
soki, H enryk Brodaty, H enryk Pobożny i 
Bolesław Rogatka. Teraz więc przejdziem y 
do h isto rii książąt jaw orsko-św idnickich. 
O ich działalności już pisaliśm y w 1985 
roku. A utorem  tam tych  opowieści był Jan  
Rybotycki. K oncentrow ał się bardziej na 
koligacjach rodzinnych w ładców księstw a 
jaw orsko-św idnickiego oraz ich działalno­
ści gospodarczej. Tym  razem  głów ną u w a­
gę poświęcim y ich dziejom  politycznym. 
Oczywiście, nie da się oddzielić ich od 
h isto rii Ś ląska, rozbitej na dzielnice Polski, 
a także od pow iązań z państw am i ościen­
nym i. N iekiedy więc na pozór odbiegać 
będziemy od spraw  księstw a jaw orsko- 
-św idnickiego, aby lepiej w prow adzić czy­
teln ików  w  ówczesną sytuację, k tó ra  p rze­
cież rzu tow ała na jego dzieje.

Bolesław Rogatka m iał z p ierw szą żoną 
Jadw igą, księżniczką A nhaltu  (księstwa 
niemieckiego, którego daw ne tery torium  
znajdu je się obecnie w  środkow ej części 
NRD) ośmioro dzieci. N ajstarszy  syn K on­
rad zm arł w  dzieciństw ie. Pozostali trzej 
przeżyli ojca. N ajstarszym  z nich był H en­
ryk, zw any później G rubym  lub Otyłym, 
drugim  z żyjących synów — B ernard  z 
przydom kiem  Skoczek lub Zw inny i n a j­
młodszym z m ęskich potomków — Bolko, 
którego nazyw ano W ielkim  lub Surowym. 
O ich życiu i działalności pisać będziemy 
w  kolejnych odcinkach.

Jadw iga urodziła Rogatce także cztery 
córki. N ajstarszą była Agnieszka. W ydana

Rodowód książąt jaworsko-świdnickich
Henryk Gruby
została za m ąż za księcia W irtem bergii 
U lryka I. Świecki tryb  życia pędziła ko le j­
na córka Bolesław a — Jadw iga, w ydana 
za m ąż za księcia K onrada II M azowieckie­
go, zwanego także K onradem  czerskim. 
Trzecia z córek A nna w stąp iła  do zakonu 
w  Trzebnicy, później została opatką tam ­
tejszego klasztoru, tam  zm arła i została 
pochow ana. N ajm łodsza z żeńskich la toro­
śli K atarzyna żyła krótko, pochow ana zo­
sta ła  w  kościele dom inikanów  w  Legnicy. 
Później obok niej spoczęły zwłoki Rogatki.

Nie w yczerpuje to jednak  listy  potom ­
ków w ładcy księstw a legnickiego. D rugą 
jego żoną była córka księcia pomorskiego 
Sam bora — A lenta, zw ana także Eufem ią. 
Gdy zorientow ała się, że je j m ałżonek p ro­
wadzi rozwiązły tryb  życia, u trzym uje n a ­
łożnicę Zofię von Doren, opuściła jego dw ór 
i w róciła na Pomorze. W łaśnie z Zofią von 
Doren Bolesław m iał syna Jarosław a. Nie­
stety, nie w iem y o nim  nic więcej.

H enryk G ruby urodził się w  1248 lub w 
1249 r. Jego dzieciństwo, ze w zględu na 
tryb  życia ojca, nie było łatw e. Rogatka 
był ciągle zadłużony, a zajęty w alkam i, 
nie dbał o w ychow anie swoich synów i 
przygotow anie ich do przyszłego rządzenia 
dzielnicą. S trzegł przede w szystkim  swoich 
włości i władzy. Po upokorzeniu Bolesła­
w a Rogatki w  zw iązku ze sporem  z b isku­
pem  w rocław skim  Tom aszem  I, k ró l czeski 
P rzem ysł O ttokar II w ykorzystał sy tuację 
i d la  zagw arantow ania układów  w ym usił 
przysłanie na swój dw ór w charak terze 
zakładnika syna — H enryka Grubego. 
P rzebyw ał na nim  k ilka  lat, co n iew ątp li­
w ie wyszło m u na dobre, zw łaszcza w  za­
kresie kształcenia i przygotow ania się do 
późniejszego spraw ow ania w ładzy. W 1264 
roku Przem ysł O ttokar II pasow ał H enry­
ka na rycerza. Z przekazów historycznych 
w iem y też, że uczestniczył on wcześniej, 
bo w grudniu  1261 r., w raz z ojcem w 
uroczystości koronow ania P rzem yśla Otto- 
kara  na kró la Czech. T rzeba przyznać, 
że pobyt n a  dworze czeskim nie w płynął 
na H enryka w taki sposób, aby później 
popierał czeską politykę, zm ierzającą do

podporządkow ania tem u kró lestw u Śląska.
Bolesław Rogatka dopuścił H enryka do 

w spółrządów  księstw em  legnickim  w  1267 
roku. Świadczą o tym  wspólnie podpisy­
w ane przez obu w  tym  czasie dokum enty. 
Oczywiście, jego ojciec m iał decydujący 
głos. N atom iast w  1274 r. w ydzielił m u 
sam odzielne księstw o jaw orskie. W praw ­
dzie d a ta  ta  n ie  jest tak  oczywista, n ie ­
którzy historycy są bowiem  zdania, że n a ­
stąpiło  to  dopiero w  1277 r., ostatecznie je ­
dnak  p rzy jm uje się za datę utw orzenia 
księstw a w łaśnie 1274 r. Jaw o r sta ł się 
w tedy siedzibą H enryka Grubego.

Praw dopodobnie z in icjatyw y ojca H en­
ryk  pojął za żonę córkę księcia kaliskiego 
Bolesław a Pobożnego — Elżbietę, urodzoną 
w  1263 r., a  w ięc znacznie m łodszą od sie­
bie. Za datę zaw arcia tego związku zwykło 
się przyjm ow ać 1277 r., a w ięc okres, k ie­
dy w ładał on księstw em  jaw orskim . W isto-

H erb k s ię s tw a  ja w o r sk o -św ld n lck la g o

cie jednak  te rm in  ten  n ie je s t pew ny. E l­
żbieta by ła w ierną tow arzyszką jego życia. 
Je j siostra  poślubiła W ładysław a Ł okietka.

H enryk, jeśli idzie o charak ter, był p rze­
ciw ieństw em  swego ojca. Cechow ała go 
uczciwość i prawość, był zw olennikiem  po­
kojowego zała tw ian ia w szelkich sporów. 
Nie popierał praw dopodobnie Bolesław a 
w zatargach z księciem  w rocław skim  H en­
rykiem  Probusem , jednak  ze względu na 
in teres rodziny staw ał po stronie ojca. Jak  
pisaliśm y w  poprzednim  odcinku, po śm ier­
ci swoich braci — H enryka Białego i W ła­
dysław a, opiekuna H enryka Probusa, Ro­
gatka zaczął upom inać się o część księstw a 
w rocław skiego jako spadku po nich. U w ię­
ził wówczas P robusa w e W leniu, chcąc 
w ym usić na n im  ustępstw a tery toria lne .

Z aw iązała się wówczas przeciw ko księciu 
legnickiem u koalicja. Uczestniczyli w  niej 
m.in. w ładcy dzielnic głogowskiej i w ielko­
polskiej. W kroczyli na Dolny Śląsk. 24 
kw ietn ia 1277 r. doszło do rozstrzygającej 
b itw y pod Stolcem  koło Ząbkowic. Je j lo­
sy były zm ienne. Uczestniczył w  niej także, 
jako książę jaw orski, H enryk G ruby. K ie­
dy szala zw ycięstw a przechylała się na 
stronę w ojsk interw eniujących, R ogatka 
zbiegł z pola bitw y. W ówczas główne do­
w ództw o przejął H enryk. Został w  tej b i­
tw ie ranny, zm obilizował jednak  swoje 
w ojska i zwyciężył. W w yniku późniejszych 
układów  Bolesław uw olnił Probusa, otrzy­
m ując w  zam ian część posiadłości swojego 
b rata , biskupa W ładysław a, tj. Strzegom, 
Środę Ś ląską i Gryfów Sl. z przyległym i 
terenam i.

Po śm ierci Rogatki w  1278 r. jego syno­
w ie podzielili pomiędzy siebie odziedzi­
czoną dzielnicę. H enryk G ruby przejął k się­
stw o legnickie i przeniósł się z Jaw o ra  do 
Legnicy, lokując sw oją siedzibę w  ta m te j­
szym zamku. N atom iast co do podziału re ­
szty księstw a, historycy u trzym ują  różne 
zdania. B ernard  m iał otrzym ać księstw o ja ­
w orskie, a Bolko — Świdnicę. Podobno 
pierw szy z nich używ ał też ty tu łu  księcia 
na Lwówku. W edług innej w ersji B ernard  
otrzym ał całą d rugą część księstw a legni­
ckiego, a  Bolko pozostał bez w łasnej dziel­
nicy. P rzeją ł ją  dopiero po śm ierci B er­
narda  w  1286 r. W rezultacie jednak  w y­
m ienia się Bolka I jako  księcia jaw orsk ie­
go od 1278 roku.

Po trzech latach 
przepada urlop Jak wypoczywaliśmy 

tego lata?Kiedy urlop jest przedaw niony? Takie 
pytanie mogło nasunąć się w ielu czytelni­
kom ostatniego odcinka „P raw a pracy na 
co dzień”, om awiającego najnow sze po­
stanow ienia w spraw ie urlopów  wypoczyn­
kowych. W artyku le tym  powołaliśm y się 
na w yrok Sądu Najwyższego z 1980 r., w 
którym  czytamy, że: „bieg przedaw nienia 
roszczenia pracow nika o urlop wypoczyn­
kowy rozpoczyna się ostatniego dnia roku 
kalendarzow ego’’. Ja k  rozumieć to stw ie r­
dzenie w praktyce? Czy oznacza to, że 31 
grudnia pracow nik traci praw o do nie 
w ykorzystanego urlopu?

Brzm ienie tego w yroku sugerow ałoby ta ­
ką in terpretację . Jest jednak  inaczej. Bieg 
przedaw nienia urlopu trw a trzy lata. F ak ­
tycznie rozpoczyna się ostatniego dnia ro ­
ku, w  którym  pracow nik nabył do niego 
prawo, ale nie jest to równoznaczne z jego 
przepadkiem . Ńa przykład jeżeli pracow ­
nik  nie w ykorzystał urlopu za 1984 r., to 
od ostatniego dnia tego roku rozpoczyna

się bieg przedaw nienia, ale dopiero z koń­
cem bieżącego może on utracić  przysługu­
jący mu urlop, jeżeli nie w ykorzysta go do 
tego czasu.

T aka p rak tyka zapew nia możliwość w y­
korzystan ia urlopów  wszystkim . Sporady­
cznie tylko zdarzają się sytuacje, że ktoś 
przez trzy  kolejne la ta  nie korzysta z u r ­
lopu. Dotyczy to przede wszystkim  osób na 
stanow iskach kierowniczych, k tórym  rozli­
czne zajęcia uniem ożliw iają n ieraz w yko­
rzystanie urlopu wypoczynkowego. W po­
zostałych przypadkach sytuacje tak ie w ła ­
ściwie nie w ystępują.

N ikt nie musi się w związku z tym  oba­
wiać, że przepadnie mu nie w ykorzystany 
urlop wypoczynkowy, choć w  in teresie 
pracodaw cy i pracowników  leży, aby ci 
ostatni mogli regenerow ać swoje siły każ­
dego roku, a nie tylko wówczas, gdy sta ją  
przed koniecznością spow odow aną groźbą 
u tra ty  przysługującego im świadczenia.

(k)

LETNI SEZON WYPOCZYNKOWY n ale­
ży już do w spom nień. N iezbyt korzystnie 
odbiła się na nich tegoroczna chłodna i 
deszczowa aura. Zobaczmy, jak  wypoczy­
nek pracow ników  ZKiMR w ygląda w  licz­
bach.

W tym  roku z wczasów skorzystało 876 
pracow ników  w raz z rodzinam i. N a ko­
loniach i obozach w ypoczywało 243 dzieci. 
N ajw ięcej, bo aż 408 osób, spędzało w cza­
sy w Grzybowie. Mimo to, w  żadnym  z 
pięciu turnusów  nie w ykorzystano w szyst­
kich miejsc. W tym  ośrodku mogą w ypo­
czywać 103 osoby, a na najliczniejszym  
drugim  turnusie było tylko 94 pracowników  
z rodzinam i. N ajsłabsza frekw encja była 
na pierw szym  turnusie, tylko 69 osób, i na 
ostatnim , p iątym  — 74 wczasowiczów. F ak ­
tem  jest, że wczasy w tym  ośrodku były 
najdroższe. Koszt jednego sk ierow ania dla 
osób spoza zakładu w ynosił ponad 25 tys. 
złotych, a podstaw ą naliczania odpłatności 
dla pracow ników  była kw ota 22,8 tys. zł. 
W tym  sezonie zabrakło  107 chętnych do 
spędzenia urlopu w tym  ośrodku.

Nieco niższa odpłatność obow iązyw ała za 
wypoczynek w  Głębokiem. Osoby nie za­
trudnione w ZKiMR płaciły za jedno 
miejsce 24 tys. a pracownikom  i członkom 
ich rodzin liczono od podstaw owej kw oty 
21.8 tys. zł. I w  tym  ośrodku nie w yko­
rzystano w szystkich miejsc. Na 50 skiero­
w ań w ykorzystano w trzecim  i czw artym  
turnusie po 34 m iejsca, na piątym  było ty l­
ko 33 wczasowiczów, na drugim  — 30, a 
na pierwszym  zaledwie 24 osoby. Nie w y­
korzystano blisko 100 miejsc w tym  sezo­
nie. Można to częściowo wytłum aczyć tru d ­
nościam i z podziałem wczasowiczów. J e ­
den domek przeznaczano jednej rodzinie, 
co w przypadku m niejszej liczby członków, 
zmuszało do pozostaw iania wolnych miejsc.

N ajtańsze były w tym roku wczasy w 
Rowach. Pełna odpłatność pracow ników  
zakładu za jedno skierow anie w ynosiła 
18,7 tys., a nie zatrudnionych w  ZKiMR — 
20,6 tys. zł. W ośrodku tym  zam ierzano 
zorganizować najw ięcej turnusów , bo aż 
siedem. Jednak  pierw szy trzeba było od­
wołać z b raku  chętnych. Z pozostałych n a j­

w ięcej wczasowiczów wypoczywało n a  III 
tu rnusie  — 47, następnie na VII — 45, n a  
V — 43, na VI 41, a na II tylko 36 p ra ­
cowników. W ykorzystanie tego ośrodka 
było najlepsze, gdyż przebywało tu  aż 251 
pracowników, ale i tak  nie w ykorzystano 
100 miejsc.

Łącznie zabrakło  chętnych n a  ponad 300 
m iejsc wczasowych n a  w szystkich tu rn u ­
sach. Trzeba jeszcze wspom nieć, że w  ra ­
m ach w ym iany z zakładem  w  NRD blisko 
50 pracow ników  w ypoczywało w  Saksonii 
Szw ajcarskiej. Tyleż samo Niem ców za j­
m ow ało w  tym  czasie m iejsca w  ośrodku 
w  Grzybowie. Poza tym  62 osoby skorzy­
stały  w  tym  roku z wczasów organizow a­
nych przez inne zakłady pracy i in sty tu ­
cje, zajm ujące się wypoczynkiem .

W pełni .wykorzystano bazę ko lon ijną 
d la  dzieci pracow ników  ZKiMR. W szystkie 
przygotow ane m iejsca były zajęte. 40 dzie­
ci w ypoczywało w  Czechosłowacji, 20 w  
Olszanicy, 50 w  M arach koło K w idzynia 
i 40 w K arpaczu. Rodzice i ich pociechy 
mogły w ięc w ybrać, gdzie chcą spędzić 
część tegorocznych w akacji. Łącznie na 
tegorocznych koloniach wypoczywało 150 
dzieci. 93 dziew cząt i chłopców w zięło u- 
dział w obozach. Z w ędrow nego obozu po 
Bieszczadach skorzystało 9 junaków  OHP. 
77 dzieci brało  udział w  obozach h arce r­
skich w Rozewiu, a siedm ioro w  organizo­
w anych w  innych miejscowościach.

Znacznie m niej było w  tym  roku skarg  
na działalność ośrodków wypoczynkowych. 
K ilka dotyczyło słabej ich organizacji, ale 
w części w ynikało to  z n iesprzyjającej po­
gody. T rzeba było szukać innych zajęć w  
św ietlicach i w e w łasnych pokojach. Nie 
wszędzie gospodarze zadbali o niezbędne 
w takich  sytuacjach im prezy czy wyciecz­
ki. N ieraz brakow ało  m iejsca, w k tórym  
wczasowicze m ogliby się spotkać i choćby 
porozm awiać. M yślimy jednak, że te  sp ra ­
w y napraw i się w przyszłym  sezonie.

(mis)

Przegląd Fabryczny •  3
D o m kó w  „ bunga low " j i to o sied lu  Z a k ła d o w ym  n ie  m a. W k ró tc e  te n  sa m  los podzie li s ta ry  
ho te l ro b o tn ic zy . Po jego  liictuidacjt, v  m a  to  n a s tą p ić  do ko ń ca  b.r., n a  p iać  w e jd ą  p raco iu - 
n tey  Ja w o rsk ieg o  p rz e d s ię b io r łtiu a  B u d o w la n eg o , k tó r z y  p rzy s tą p ią  do b u d o w y  k o le jn e g o  b lo- 
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Inspektor ds. adaptacji m a praw o do 
prow adzenia nadzoru nad osobami zajm u­
jącym i się nowo przyjętym i w  zakładzie, 
oraz w ykorzystyw aniem  kw alifikacji tych 
ostatnich. Może zgłaszać socjalno-bytow e 
potrzeby pracowników  i brać udział w  
ocenianiu ich przydatności n a  poszczegól­
nych stanow iskach.

K ilka tygodni pracy n a  tym  stanow isku 
nie pozw ala jeszcze n a  jakiekolw iek pod­
sum ow ania, ale chcielibyśm y przedstaw ić 
k ilka pierw szych w rażeń. Najciekawsze 
w ydają  się prow adzone od niedaw na roz­
m owy z pracow nikam i zw alniającym i się. 
Nie wszyscy kierow nicy, choć są do tego 
zobowiązani, przeprow adzają je. A szkoda, 
bo ja k  się okazało, w ciągu kilku tygodni, 
dzięki tym  rozmowom i działaniom, udało 
się zatrzym ać w  zakładzie 7 pracowników. 
Średnio każdego m iesiąca podania o zwol­
nienie sk łada około 10 osób, zatrzym anie 
więc w  zakładzie aż siedm iu z nich można 
uznać za osiągnięcie. ’

Jak ie  są przyczyny w ypow iadania p ra ­
cy? Trzy najczęściej pow tarzające-się  to: 
uciążliw e w arunk i pracy, spraw y płacowe 
i ciężka praca. W ydawałoby się;' że n a j­
trudniejsze do załatw ienia są  spraw y p ła­
cowe. Jednak  na niem al w szystkich poda­
niach um otyw ow anych płacam i znajdu ją 
się  adnotacje kierow ników , proponujących 
podwyżki w ynagrodzenia. '

Gorzej je s t w  •^przypadkach pozostałych 
przyczyn. Z atrudniani w  ZKiMR pracow ­
nicy często nie zdają sobie spraw y, jak ie­
go Wysiłku fizycznego wym agać będzie od

H i£ c z e g o  
wypowiadają pracą?

ZALEDWIE KILKA TYGODNI minęło od powołania w ZKiMR samodzielnego 
stanowiska inspektora ds. adaptacji zawodowej. Jak już informowaliśmy, funkcję tę 
pełni MARIA STEFANIK. Wcześniej adaptacją zajmował się przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZSMP. Jednak jego działalność ograniczała się wyłącznie do 
młodych pracowników. Obecnie jej obowiązki obejmują wszystkich zatrudniających 

.się pracowników w .przedsiębiorstwie. Prowadzone są także rozmowy z osobami 
składającymi podania o zwolnienie z pracy. Organizuje się spotkania z pracownika­
mi odchodzącymi do wojska i powracającymi po odbyciu czynnej służby, a także 
z uczniami przyzakładowej szkoły.

tak tu  z olejam i i sm aram i. Dochodzą do 
tego jeszcze inne prozaiczne spraw y, jak  
brak  rękawic, narzędzi oraz konieczność 
oczekiwania n a  b raku jące  elem enty m on­
tow anych maszyn. Nierytm iczność, częste 
zm iany i przestoje to także powód szuka­
n ia innego zajęcia.

Podobne kw estie w ypływ ają na spotka­
niach z nowymi pracow nikam i. O ile po­
doba im  się przew ażnie atm osfera i sam a 
praca, to narzekają  na b rak  narzędzi w  
w ypożyczalniach oraz niektórych części o- 
dzieży ochronnej w m agazynach. Zdarza 
się, że nowi rozpoczynają pracę bez przy­
uczenia. Nie m a kom u w prow adzić ich na 
nowe stanowisko. Czasem nie znają regu­
lam inów  stanowiskowych, b raku je  im  prze­
szkolenia.

nich praca, szczególnie w  kuźni. Dlatego 
często po k ilku  m iesiącach rezygnują z za­
trudnien ia. P rzeniesienie się n a  inny w y­
dział jest często niemożliwe, gdyż k ierow ­
nicy nie chcą się na tak ie „operacje” zga­
dzać- W ówczas osoby te, nie w idząc inne­
go wyjścia, proszą o zwolnienie. T rudno 
dziwić się przełożonym, gdyż ogólnie w 
przedsiębiorstw ie b raku je  ludzi, ale z d ru - 

' giej strony, w łaśnie z tego powodu, należy 
um ożliw iać tym, którzy chcą odejść, prze­
niesienie się do innego wydziału. To leży 
przecież w in teresie zakładu.

Tego typu konflikty zdarzają się dość 
często. N iestety, w ielu  kierow ników  uw aża 
swoje w ydziały za najw ażniejsze i staw ia 
je ponad interesem  nie tylko pojedyncze­

go pracow nika, ale naw et zakładu. Docho­
dzi do sytuacji, że osoba opuszczająca 
przedsiębiorstw o nie chce podać, do jak ie­
go zakładu się przenosi. O baw ia się bo­
wiem , że i tam  mogą sięgnąć wpływ y 
niedaw nego przełożonego.

Trzecia z w ym ienionych tu  przyczyn 
zw olnień z pracy  to uciążliw e w arunk i jej 
w ykonyw ania. Mimo corocznych planów  
poprawy, w iosennych przeglądów  i znacz­
nych kw ot w ydatkow anych n a  te  cele, du ­
ża część zw alniających się uznaje to za 
podstaw ow ą przyczynę swoich decyzji. 
W ielu pracow ników  narzeka na niskie 
tem peratu ry  na stanow iskach prący, stałe 
przeciągi i konieczność nieustannego kon­

Podczas spo tkania z inspektorem  ds. a- 
daptacji poznają historię zakładu, jego 
stru k tu rę  organizacyjną, rozmieszczenie ko­
m órek prowadzących działalność usługową, 
najw ażniejsze przepisy praw a pracy i re ­
gulam inu zakładowego, ale w  niektórych 
w ydziałach b rak u je  osób, w prow adzają­
cych ich do pracy.

— S taję  się w rogiem  kierow ników  — 
mówi M aria Stefanik, zajm ująca się adap­
tacją . — W ielu uważa, że m oja pomoc 
okazyw ana nowo przyjętym  i rozmowy ze 
zw alniającym i się to działania skierow ane 
przeciw  nim. A przecież chodzi tylko o za­
trzym anie jak  najw iększej liczby pracow ­
ników  w ' zakładzie. Leży to w  in teresie 
nas w szystkich. (mis)

a

Jeszcze o funduszu socjalnym
NIE WYGASAJĄ, jak dotąd, kontrowersje dotyczące korzystania z zakładowego 

funduszu socjalnego. Wielu pracowników nadal uważa, że stanowi on niejako „ich” 
pieniądze, wykorzystywane przez inne osoby. Stąd rodzą się pretensje. Pisaliśmy już, 
że fundusz socjalny nie może być traktowany jako dodatkowy zarobek, jednak nadal 
krążą legendy o tym, że inne przedsiębiorstwa wypłacają go swoim pracownikom. 
Sytuacja taka, jeżeli w ogóle istnieje, jest niezgodna z obowiązującymi przepisami. 
Aby jednak rozstrzygnąć i tę kwestię, prześledźmy, jak powstaje ten fundusz.

Oferta pozornie obfita

Co robić po pracy
WSZELKIE PODSUMOWANIA działalności wypoczynkowej, robione w ZKiMR, 

y/ypadają dobrze. Podobnie można ocenić tegoroczną działalność komórek, zajmu­
jących się tymi zagadnieniami. Czy jednak wszyscy mają jednakowy dostęp do wy­
poczynku? Czy pracownik, który chciałby spędzić popołudnie w klubie, nie będzie 
się nudził?

Jego podstaw ę stanow ią odpisy podsta­
wowe, obciążające działalność zakładu. In ­
nym i słowy odpisy te wlicza się w  koszty 
produkcji. Ich w ielkość zależy od dwóch 
czynników : przeciętnego w ynagrodzenia
miesięcznego w  gospodarce uspołecznionej 
i liczby zatrudnionych. W łaśnie ten  fun­
dusz podstaw owy budzi najw ięcej w ątp li­
wości. N iektórzy myślą, że oznacza to, iż 
każdy m a do w ykorzystania co roku kon­
k re tn ą  sumę. S tąd biorą się pomysły doda­
w an ia ich i w ykorzystyw ania co k ilka  lat. 
Tak jednak  nie jest. Obliczanie wysokości 
funduszu socjalnego zależy od liczby p ra ­
cowników, ale już w sam ych założeniach 
jego podziału p referu je się pew ne ich 
grupy. Na pierw szym  m iejscu staw ia się 
osoby, których dochód n a  jednego człon­
ka rodziny jest najm niejszy. Poza tym 
w ielkość podstawowego funduszu zależy 
od średniej ilości zatrudnionych w  ubie­
głym roku, co oznacza, że w żaden sposób 
nie jest on w ypracow any przez konkretną 
osobę, ale przez załogę jako całość. Gdyby 
tak  było, to kw ota należna pracow nikow i 
ulegałaby zm niejszeniu w przypadku n ie­
obecności w  pracy, zw olnienia lekarsk ie­
go czy większej ilości dni świątecznych. 
T ak  przecież nie jest. Ilość zatrudnionych 
je st tylko wielkością, służącą do oblicza­
n ia  wielkości funduszu. Ulega ona zresztą 
kolejnym  zwiększeniom z różnych tytułów.

W ubiegłym  roku przeciętna liczba p ra ­
cujących w  ZKiMR wyniosła 1856 osób. 
Poza pracow nikam i na pełnym  etacie w e­
szli w  je j skład em eryci i osoby zatrudnio­
ne w  niepełnym  wym iarze, k tóre zadekla­
rowały chęć korzystania ze św iadczeń so­
cjalnych w  zakładzie, pracownicy na urlo­
pach wychowawczych, poborowi odbyw a­
jący  służbę w ojskow ą oraz junacy  obrony 
cywilnej zatrudnieni w  przedsiębiorstw ie.

Wielkość odpisu na jednego zatrudnio­
nego w ynosi-25% przeciętnego w ynagrodze­
n ia miesięcznego w  gospodarce uspołecz­
nionej w  poprzednim  roku. JCwota ta  s ta ­
now iła 24 tys. zł; a w ięc odpis na jedne­
go statystycznie zatrudnionego-tó 6 tys. zł. 
Jak  widać, je s t to  sum a oderw ana od ręa- 
liów zakładowych i zupełnie nie zw iązana 
z poboram i pracowników.

Z podanych powyżej kw ot w ynika, że 
podstaw owy odpis na cele socjalne w  tym  
roku wyniósł 11.136 tys. zł. Nie na tym

M m \  dłużników
N ieterm inow e zapłaty za w yroby ZKiMR 

stanow iły od daw na poważny problem . 
Kwoty, jak ie w inni byli odbiorcy, zmuszały 
do szukania kredytów- bankowych i p rze­
noszenia funduszy z różnych kont n a  kon­
tynuow anie produkcji. Nie było to  korzyst­
ne i zmuszało do dodatkowych kom binacji.

W czerwcu łączna suma, na jak ą  zalega­
li z zapłatą odbiorcy produktów  zakładu, 
w ynosiła około 500 m in zł. Była to  kw ota 
ogromna. Jednak  już po dwóch m iesiącach 
zm alała do 190 m in. S tało się tak  dzięki 
podjętym  przez przedsiębiorstw o krokom, 
nak łaniającym  dłużników do szybszej re-

4 •  Przegląd Fabryczny

jednak  koniec. Wielkość ta  ulega zwiększe­
niu o 25% (od 6 tys. zł) n a  każdego za­
trudnionego w  szczególnie szkodliwych w a­
runkach. Dało to  w  tym  roku 1.450 tys. zł. 
Jak  mówi dalej regulam in, fundusz może 
być zwiększony o odpis z funduszu załogi. 
W yniósł on 120% funduszu podstawowego 
w ynikającego z liczby zatrudnionych i śre­
dnich poborów w  gospodarce uspołecznio­
nej. Dało to  kolejne 16.860 tys. zł.

N astępne zwiększenie o 15% funduszu 
podstawowego obliczane jest w  przelicze­
niu n a  każdego em eryta i rencistę. Sum a 
ta  wyniosła w tym  roku 412 tys. zł. Ko­
lejne kwoty to odpis na osoby korzystające 
z urlopów  wychowawczych — 708 tys. zł 
i na młodocianych w raz z dodatkiem  za 
prow adzenie szkoły przyzakładowej — 756 
tys. zł. O statn ią kwotą, w chodzącą w  skład 
funduszu socjalnego, stanow i odpis z osią­
gniętych przez zakład wyników  finanso­
wych. W tym  roku m a on wynieść, jak  się 
oblicza, 17.771 tys. zł.

,W ogólnym rozliczeniu bierze się także 
pod uw agę odpłatność pracow ników  oraz 
osób nie zatrudnionych w  zakładzie, jak  
też ' innych przedsiębiorstw  korzystających 
z usług finansow anych z zakładowego fun­
duszu. Do tego dodaje się także 4 m in zł 
przeznaczone na działalność k lubu sporto­
wego, choć w  rzeczywistości kw ota ta  nie 
obciąża funduszu socjalnego, gdyż pokry­
w ana jest z innych źródeł. Jest to jedynie 
•wymóg form alny.
. P rzedstaw ione powyżej liczby w ykazują, 
jak  tworzony je st w ZKiMR fundusz so­
cjalny. Te sam e zasady dotyczą w szystkich 
innych przedsiębiorstw  państwowych, w 
k tó rych  fundusz taki pow staje. Jednak  n i­
gdzie nie trak tu ję  się go jako dodatkow e­
go źródła zarobku. Nie można go odkła­
dać ani wykorzystyw ać po kilku  latach. 
Fundusz służy całej załodze, a o tym, czy 
konkretny pracow nik z niego korzysta w 
takim  lub innym  stopniu, w  dużej m ierze 
zależy od niego samego. Od nikogo nie 
m ożna egzekwować, aby korzystał z takiej 
czy innej form y działalności. Zaltiąd jedy­
nie to um ożliw ia i czyni to wobec Wszyst­
kich swoich pracowników  z preferencjam i 
d la ąą jn jżej uposażonych i z a trą b io n y c h  
w szczególnie trudnych w arunkach.

£ ' (mis)

gulacji należności. Duża w  tym  zasługa 
pracowników  księgowości i zbytu. D la po­
rów nania w arto  zaznaczyć, że ZKiMR za­
legają obecnie z zapatą za surow ce i m a­
teriały  tylko 70 m in zł. O czym świadczą 
te sum y?_

Jak  powiedział dyrektor przedsiębior­
stw a MARIAN NAWROCKI, gdyby udało 
się sta le  egzekwować term inow e sp łaty  n a ­
leżności przez odbiorców, zakład mógłby 
zrezygnować z kredytów  bankowych p rze­
znaczonych na działalność produkcyjną. 
T aka sytuacja byłaby korzystna dla ZKiMR 
i zw iększyłaby osiągany przez zakład zysk. 
Poza tym  nie trzeba byłoby liczyć się z 
opiniam i banku, dotyczącymi prowadzonej 
w przedsiębiorstw ie gospodarki. Aby je ­
dnak tak  się stało, lis ta niesum iennych 
odbiorców m usi przestać istnieć.

(mis)

Zanim  odpowiem y n a  te  pytania, w arto  
pokazać oficjalną stronę tej spraw y. Tej 
jesieni zorganizowano w  przedsiębiorstw ie 
ponad 20 w yjazdów  na grzyby, jeden dla 
w ędkarzy, k ilka d la  członków różnych or­
ganizacji społecznych, w tym  także na 
Targi Poznańskie i „Polagrę”. W cześniej 
odbyły się tradycyjne im prezy choinkowe, 
uroczystoścf D nia Dziecka, D nia Kobiet, 
M etalowca, bal m istrza itd. P racow nicy 
m ają  do dyspozycji salę gim nastyczną przez 
k ilka godzin tygodniowo. Za darm o roz­
prowadzono b ilety  na w iele imprez, m.in. 
150 na Ogólnopolski Turniej W iedzy Rol­
niczej, tyleż sam o n a  piłkarski mecz Pol­
ska — NRD, ponad sto na spektak l te a tra l­
ny i k ilkadziesiąt na tu rn ie j tańca. Oczy­
wiście, są to tylko n iektóre z w ażniejszych 
przykładów.

Do tego należy dodać imprezy, którym  
patronu je  K lub Technika. P rzede w szyst­
kim  zajęcia prowadzone w  pięciu kołach 
zain teresow ań : tanecznym , m odelarskim , 
fotograficznym , film owym  i w  orkiestrze 
dętej. Dołączyli „łowcy” m inerałów , rozpo­
czynając sw ą działalność niezw ykle udaną 
w ystaw ą. Inne koła także mogą pochwalić 
się podobnymi działaniam i. M odelarze u- 
rządzili m istrzostw a, którym  przyglądały 
się rzesze mieszkańców. Podobnie fotogra­
ficy po rozstrzygniętym  niedaw no konkur­
sie. Takich działań było znacznie więcej 
i n ie zam ierzam y w ym ieniać wszystkich.

Jednak  z tego zestaw ienia w ynika już, 
że większość z proponowanych form  spę­
dzania czasu wolnego adresow ana jest do 
w ąskiej grupy pracowników, do tych, k tó ­
rzy m ają  skonkretyzow ane zain teresow a­
nia i w  w ybranej przez siebie dziedzinie 
działa ją od kilku  lat. Tak jest n a  pewno 
w przypadku m odelarzy, fotografików  czy 
kolekcjonerów  m inerałów . Nie każdy m o­
że należeć do orkiestry  czy zespołu tanecz­
nego. Większość z tych ofert dotyczy m ło­
dzieży, a naw et dzieci. Pom ijam  te spora­
dyczne przypadki, gdy organizow ana jest 
im preza n a  w olnym  pow ietrzu dla, w szyst­
kich.

Ilu  z pracowników  w ybierze się na k lu ­
bow ą dyskotekę? Kto zechce w ybrać się na

spek tak l tea tra lny  czy mecz p iłkarsk i? 
Przytoczone liczby świadczą, że są i tacy, 
ale nie jest ich zbyt w ielu. Czy zatem 
m ożna m ówić o . m asowej rozrywce?

W powszedni dzień pracownik, k tó ry  u- 
daje się do klubu, aby wypocząć, nie zna j­
duje tu  praw ie żadnej propozycji d la  sie­
bie. Może jedynie usiąść w  kaw iarn i przy 
kieliszku i pooglądać program  telew izyjny. 
Czy m ożna to nazw ać m asow ą rozryw ką? 
W pew nym  sensie tak, bo znaczna część 
społeczeństwa wypoczywa w  ten  w łaśnie 
sposób, ale czy do tego pow inna ograni­
czać się działalność zakładowego k lubu? 
W szak w  jego form ułę w pisana jest n ie ­
jako działalność uk ierunkow ana n a  całą 
załogę. A nie wszyscy m uszą m ieć tak  
konkretne zainteresow ania, aby działać w 
jednej z sekcji.

W ubiegłym  roku zlikw idow ano jedną 
z form  działalności k lubu — bibliotekę. 
P rak ty k a  w ykazała, że zainteresow anie 
książkam i było m inim alne. Czy jednak  było 
to słuszne rozw iązanie? Z nając działalność 
w ielu  b ibliotek dobrze prowadzonych, moż­
na powiedzieć, że nie ograniczają się one 
w yłącznie do w ypożyczania książek. Pod 
ich patronatem  organizuje się konkursy, 
w ystawy, zabawy itp. Przecież bib lio teka 
to nie tylko zbiór książek. Podobnie jest 
z w ielom a innym i form am i działań k u ltu ­
ralnych. N ajw ięcej jednak  zależy od orga­
nizatorów  i ich zaangażow ania, pomysło­
wości i chęci.

Nie jest sztuką w ykonanie opracow ane­
go planu, ale tak ie  jego realizow anie, aby 
było to korzystne dla w szystkich za in tere­
sowanych.

Nie m am y gotowych recept ani propozy­
cji. Upowszechnianie wszelkiej pozazawo- 
dowej form y wypoczynku n ie jest proste. 
W ydaje się jednak, że w yrazim y głos w ie­
lu pracowników, stw ierdzając, iż mimo 
w ielu bardzo dobrych im prez i nowych po­
mysłów, codzienność w  wypoczynku po 
pracy jest szara. A często w ydaje się, że 
w  ogóle nic się nie dzieje.

Czy m ożna to przekonanie zm ienić?

(mis)

T ru d n o  u tra flć  w  gusta  w s zy s tk ic h . N ie  znaczy, to  je d n a k ,  że p o d e jm o w a n ie  ta k ic h  dzia łań  
jert, n ie p o trz e b n e  F o t. F . K o p eć



Dyrekcja przypomina...
w  obiektywie

Spraw y ograniczania kosztów produkcji 
są nadal w  centrum  uw agi k ierow nictw a 
przedsiębiorstw a. O statnio przypom niano 
wszystkim  kierow nikom  działów i w ydzia­
łów zarządzenie dotyczące trybu  dokony­
w an ia zakupów. Stało się tak, gdyż stale 
odnotow uje się przypadki niepraw idłow o­
ści w tej dziedzinie. W ydziałowi zaopatrze­
niowcy, a naw et nieupow ażnieni p racow ni­
cy, kupu ją  przedm ioty znajdu jące się w 
magazynie, n iepotrzebnie pow iększając stan  
zapasów.

Zarządzenie oraz aneksy do niego jedno­
znacznie określają, że zabronione są w szel­
kie indyw idualne zakupy. Mogą je  czynić 
jedynie pracow nicy Działu Zaopatrzenia lub 
w ydziałow e służby zaopatrzenia, ale dopie­
ro po zarejestrow aniu  zam ów ienia w  tym  
dziale. Realizow ane będą tylko te  zamó­
w ienia, k tóre uzyskają akceptację dyrek to­
ra  pionu, głównego księgowego oraz k ie­
row nika Działu G ospodarki M agazynowej, 
Ten ostatni stw ierdza, że zam aw iane przed­
m ioty nie zna jdu ją  się na stan ie zakładu. * •

Przed k o ń c e m  
t a f e i t  -  
remont

Niepokojące inform acje docierają osta t­
nio ze Szklarskiej Poręby. Zakupiony przez 
ZKiMR dom wypoczynkowy m iał być w 
tym  roku zabezpieczony przed działaniem  
w arunków  zewnętrznych. Jednak  do li­
stopada nie pojaw ili się tu  jeszcze budo­
w lani. Dom stoi, a jego stan  ulega ciągłe­
m u pogarszaniu.

Jeszcze k ilka miesięcy tem u wszystkie 
okna zabezpieczone były deskam i i cegła­
mi, dziś nie m a po nich śladu. W yniesiono 
z placu wszystko, co dało się wynieść. Bu­
dynek straszy pustym i otw oram i okien, 
przez k tóre bez trudu  dostaje się deszcz.

Dach, do n iedaw na jeszcze pokryty był 
papą, jednak  ostatn ie w ichury  wykazały, 
że zabezpieczenie było prowizoryczne. Po 
zerw aniu  jej, betonowe stropy w chłan ia ją  
częste o tej porze roku opady. Ich ciągłość 
doprow adziła do sytuacji, że w oda przedo­
s ta je  się do w nętrza obiektu. Zalew a su- 

• lity , ściany i posadzki.
Widok, jak i jaw i się po bliższym obej­

rzeniu całości, n ie n as tra ja  optymistycznie. 
Nowe cegły i stropy w yglądają jakby  m ia­
ły już w iele lat. Praw dopodobnie przed 
przystąpieniem  do dalszych prac trzeba 
będzie przeprow adzić rem ont. Powiększy 
to koszty adaptacji domu wczasowego. D la­
czego tak  się stało? Czy m usiało dojść do 
tak ie j sytuacji?

Można chyba powiedzieć, że jest to je ­
szcze jeden przykład niegospodarności, za 
k tó ry  wszyscy poniesiem y konsekw encje w 
postaci w iększych w ydatków . (k)

Awaria
w ^

K ilkaset tysięcy litrów  wody w ylano do 
kanału . Taki był efekt aw arii, jak a  w y­
darzyła się w  pierw szej dekadzie listopada 
w  ZKiMR. Podczas rutynow ych czynności 
czyszczenia filtrów  w  tzw. kopcu, tj. zbior­
niku grom adzącym  oczyszczoną wodę, zo­
sta ła  ona zabrudzona ich zaw artością. Za­
wsze do p łukania, a robi się to codziennie, 
używa się wody z kopca. Tylko w w y ją t­
kowych sytuacjach, gdy b raku je  wody, 
czynności te odkłada się na następny dzień.

Tym razem  zawiódł zaw ór zam ykający 
dopływ  nieoczyszczonej wody. W rezu lta ­
cie do zbiornika, w którym  znajdow ało 
się około 500 m 3 czystej wody, dostał się 
kam ień i tlenek  żelaza, zatrzym yw any 
przez filtry . Z kranów  w całym  zakładzie 
zaczęła płynąć m ętna i rdzaw a woda. W y­
wołało to w iele plotek o zatruciu. Jednak, 
jak  zapew niał pracow nik „centrum  w odne­
go”, naw et takie zanieczyszczenie nie za­
grażało zatruciem ^ C ałą zaw artość zbiorni­
ka postanowiono wypom pować i napełnić 
go ponownie w odą pozbaw ioną tlenków  
żelaza.

N a m arginesie tego zdarzenia m ożna za­
cytować wypowiedź jednego z robotników. 
S tw ierdził on, że w ielokrotnie w oda była 
jeszcze bardziej zanieczyszczona i n ik t nie 
robił z tego problem u, w ięc i tym  razem  
spraw ę m ożna było zbagatelizować. W yda­
je  się jednak, że fakt, iż często z kranów  
cieknie m ętna woda, nie pow inien nikogo 
uspokajać. Czas już chyba pomyśleć o le ­
pszym jej zabezpieczeniu. Tym  bardziej, 
że w ody nie m am y w  nadm iarze. (mis)

nasze sygnały
w ięce j b ędzie  za leża ło  od  w ła sn e j in w e n c ji, 
p rzed sięb io rczo śc i, so lidności, oszczędności itp .

D la b a rd z o  w ie lu  osób szczegó lnej m ag ii n a ­
b ie ra  dzis ia j słow o „ re k o m p e n sa ta ” . Z n o w u  p o ­
ja w ia ją  się  p y ta n ia , Ja k a  o n a  b ędzie , czy  w y ­
s ta rc z y , żeb y  ja k o  ta k o  p rzeży ć  ca ły  m iesiąc?  
N iew ie lu  je d n a k  d o strzeg a  rzeczy w is te  m ożli­
w o śc i p o p ra w y  sw o je j sy tu a c ji  m a te r ia ln e j ,  
tk w ią c e  w  e fe k ty w n ie jsz y m  fu n k c jo n o w a n iu  
p rzed sięb io rs tw a , w  k tó ry m  Się p ra c u je . O ty m , 
ja k  og ro m n e  re z e rw y  is tn ie ją  w  te j  d z ied z in ie , 
n ik o g o  n ie  trz e b a  p rz ek o n y w ać . M im o to  te n ­
d e n c je  p ro e fe k ty w n o śc io w e  w  c ie iu  z a k ła d a c h  
p ra c y  są  b a rd zo  słabe . W szelk ie  p o c z y n a n ia  w  
te j  s fe rze  m ia ły  d o ty ch czas g łów nie  c h a ra k te r  
has ło w y  i a k c y jn y , dość sk u te c z n ie  b y ły  ro z ­

M sie bierze sceptycyzm?

Z m n ie jszen ie  zu ży c ia  gazu  podczas p o d g rzew a n ia  m a ter la tó w  h u tn ic zy c h  p rze d  c ięc iem  w c lą i  
je s t  to ZKiM R p ro b le m e m  o c ze k u ją c y m  n a  ro zw ią za n ie  F o t. F . K opeć

N A JB A R D Z IE J ch y b a  c h a ra k te ry s ty c z n y m  u - 
; czuciem , ja k ie  to w arzy sz y  w szelk im  d y sk u s jo m  

n a  te m a t d ru g ieg o  e ta p u  re fo rm y  g o sp o d arcze j, 
. je s t u czucie  lę k u , a n a w e t s tra c h u . E ta p  te n  
k o ja rz y  się zd ecy d o w an ej w iększości osób p rz e ­
de w szy stk im  ze zm ian ą  p o lity k i cen o w o -d o - 

' cho d o w ej ,ta  zaś z w y so k im i p o d w y żk am i cen . 
In n e  cele , n iezw y k le  is to tn e  ze spo łecznego  
p u n k tu  w id zen ia , schodzą ja k b y  n a  dalszy  p lan . 
N ajczęśc ie j w  ta k ic h  d y sk u s ja c h  p ad a  p y ta n ie  
o g w a ra n c je  jeg o  pow odzen ia . W p ry w a tn y c h  
ro zm o w ach  czy  też  podczas ró żn eg o  ro d z a ju  
zeb rań  b a rd zo  rz a d k o  sp o ty k a łe m  się  z g ło sa­
m i zd ecy d o w an ie  p rzec iw n y m i ra d y k a ln y m  
zm ian o m  w  p o lsk ie j go sp o d a rce . P ra k ty c z n ie  
w szyscy  są za ta k im i w łaśn ie  zm ian am i, z je ­
d n y m  w szakże  zas trze żen iem , czy  w y trz y m a m y  

•ten  d w u - czy tr z y le tn i  o k res tru d n o śc i i sk ą d  
pew ność , że p o tem  będzie  lep ie j?  

j P y ta n ie  o g w a ra n c je  p o w odzen ia  d ru g ieg o  
e ta p u  re fo rm y  g o sp o d a rcz e j je s t, m oim  zd a­
n iem , p y ta n ie m  re to ry c z n y m . T a k ic h  g w a ra n c ji  
n ik t  n ik o m u  dać  n ie  m oże. Je ż e li  już , to  m oże 
je  dać  ty lk o  k ażd y  sobie  z osobna i w szyscy  

, n aw za je m . S ta w ia n ie  je d n a k  ta k ie g o  p y ta n ia  
.'odbieram  ja k o  w y ra z  zupełnego  n iez ro zu m ie - 
'n ia  d ru g ieg o  e ta p u  re fo rm y . O znacza to  po p ro ­
s t u  m y ślen ie  s ta ry m i k a te g o r ia m i, podczas gdy  
w y m ag a  on p rzed e  w szy stk im  p rz e s ta w ie n ia  się 
n a  in n e  jego  t s r y ,  b y  n ie  rzec  n a w e t, zm ian y  

.ca łe j d o ty ch czaso w ej filo zo fii życia . I  to  je s t 
■ w łaśn ie  p ie rw szy  i n a jw a ż n ie jsz y  pow ód sc e p ty ­
c y z m u  w  sp raw ie  d ru g ieg o  e ta p u  re fo rm y  go­
sp o d a rc z e j .  W św iadom ości sp o łeczn e j n ie  n a -  
Istąp iła  jeszcze odp o w ied n ia  jak o śc io w a  zm ian a . 
(Nie do w szy stk ich  jeszcze d o ta r ło , że co raz  
tru d n ie j  będzie  o pom oc z „g ó ry ” , że co raz

m y w an e  w  p o to k u  słów . D zisia j ta k ż e  n ie  bę­
dzie ła tw o  p rzeb ić  się  p rzez  te n  p o to k .

E fe k ty w n e  p rzed sięb io rs tw o  to  p o d sta w o w y  
w ym óg  II  e ta p u  re fo rm y  i  g łó w n a  d ro g a  do  
znośnego , a  n a w e t d o sta tn ie g o  ży c ia  w  n a jb liż ­
szy ch  la ta c h , o  k tó ry c h  p o c z y n a ją  ju ż  k rą ż y ć  
leg en d y . P o k ła d a n ie  n ad z ie i w  re k o m p e n sa ta c h  
n ie  p rz y c z y n i się  do  p o p ra w y  sy tu a c ji. E fe k ­
ty w n o ść  p rzed sięb io rs tw o m , a  w  re z u lta c ie  po ­
p ra w ę  w a ru n k ó w  życia , m ogą zap ew n ić  p rzed e  
w szy stk im  o d p o w ied n ie  k a d ry , fach o w e, r z e te l­
n e , c ieszące  się  a u to ry te te m  p o d w ład n y ch  i  s ta ­
w ia ją c e  w o bec n ic h  i sieb ie  w y so k ie  w y m a g a ­
n ia . N ad ch o d z i w ięc  czas, w  k tó ry m  i  w  po li­
ty ce  k a d ro w e j k o n ieczn a  będzie  w ięk sza  k o n ­
se k w e n c ja  w  p ra k ty c z n y m  sto so w an iu  Je j za sad . 
K ie ro w n icze  s ta n o w isk a  m uszą  s ta ć  się n ied o ­
s tę p n e  d la  lu d z i p o s ia d a ją c y c h  Jed y n ie  d o b re  
chęci.

C h c ia łb y m  jeszcze ra z  z p e łn ą  od p o w ied z ia ln o ­
śc ią  p o d k reś lić , że pow odzen ie  d ru g ieg o  e ta p u  
re fo rm y  zad ec y d u je  się  w  sa m o d zie ln y m  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie . N iezb ęd n y m  w a ru n k ie m  je s t  w ięc  
e lim in o w an ie  z jego  d z ia ła ln o śc i czy n n ik ó w  a n -  
ty e fe k ty w n o śc io w y c h , p re fe ro w a n ie  n a to m ia s t 
m o ty w u ją c y c h  do lep sze j i w y d a jn ie jsz e j p ra c y . 
T y lk o  w  te n  sposób  zap ro p o n o w an e  ro zw iązan ia  
m ogą znaleźć  sz e ro k i k rą g  ic h  w y k o n aw có w . Im  
w ięce j będzie  ludzi, k tó ry m  n ie  Jest w szy stk o  
jed n o , ja k  będzie , i  im  m n ie j b e z k ry ty c z n ie  
a p ro b u ją c y c h  do tych czaso w e, n ie  zaw sze n a j ­
lepsze p o rz ą d k i w  p rzed sięb io rs tw a ch , ty m  
w iększe  b ęd ą  sz anse  n a  o sta te c z n y  su k c e s  d r u ­
giego e ta p u . M . LEN K IEW IC Z

Przegląd Fabryczny

K ażdorazowo zakupiony tow ar m usi być 
przedstaw iony do odbioru jakościowego. 
Dopiero potem, w raz z dokum entacją, p rze­
chodzi na stan  m agazynu. Tylko stąd  m o­
że odbywać się rozchód zakupionego to ­
w aru. Cytowane zarządzenie dotyczy w szy­
stkich kom órek zakładu, a przypadki jego 
nierespektow ania będą karane. Oznacza to, 
że pracow nik za n ieprzestrzeganie tych 
postanow ień będzie pociągnięty do odpo­
w iedzialności m ateria lnej w  wysokości od­
pow iadającej w artości niepotrzebnie zaku­
pionego m ateriału .

W przypadku realizow ania zakupów przez 
pracow ników  kom órek organizacyjnych od­
powiedzialność ta k ą  ponoszą ich k ierow ni­
cy oraz zastępca dyrektora, w  którego pionie 
znajdu je się dana kom órka.

Zarządzenie, przypom inane przez dyrek­
cję, obow iązuje od lutego 1978 r. Jak  w i­
dać, jego postanow ienia zatarły  się w ielu 
kierow nikom  w  pam ięci. Oby kary  nie m u­
siały jej odświeżać. (k)

F ot. F. K opeć

W pracowni 
chemicznej



sport

DO TAKIEGO STWIERDZENIA 
upoważnia fakt, iż zaledwie 5—6 
procent społeczeństwa uczestni­
czy w masowych imprezach re­
kreacyjnych. Dane te, zaczerpnię­
te ze związkowego biuletynu 
„Punkt widzenia”, zmuszają do 
głębszej refleksji. Są one, niestety 
bardzo smutne. Wystarczy przy­
pomnieć sobie przebieg ostatniej 
spartakiady zakładowej. Wzięło 
w niej udział zaledwie 40 pra­
cowników, co w przybyliżeniu 
stanowi 2,5 procent załogi. Liczba 
ta nie wymaga chyba komenta­
rza.

S y tu a c ja  ta k a  w y m ag a  zm iany . H a­
sło  „w ięce j ru c h u ” m u si ja k  n a j ­
szybcie j zdobyć p ro p a g a to ró w  i r e a li­
za to ró w . Z in te re su ją c ą  in ic ja ty w ą  
w yszła  R ada K u ltu ry  F izy czn e j i T u ­
ry s ty k i O PZZ, k tó ra  zap ro p o n o w ała  
zo rgan izo w an ie  ogó lno p o lsk ie j sp a r ta ­

k ia d y  zak ład ó w  p ra c y  w  13 d y sc y p li­
n a c h  sp o rto w y ch . O p raco w an a  przez 
n ią  k o n c e p c ja  zosta ła  zaap ro b o w an a  
p rzez  K o m ite t W ykonaw czy  O PZZ.

S p a r ta k ia d a  ro z g ry w a n a  będzie  w  
c y k lu  d w u le tn im , p o czy n a jąc  od  la t  
1988-89. R y w a liz ac ja  od b y w ać  się  b ę ­
dzie n a jp ie rw  n a  szczeblu  zak ład u , 
p ó źn ie j gm iny , dz ie ln icy  i  m ia s ta , n a ­
s tę p n ie  w o jew ó d ztw a  i  zak o ń czy  się 
f in a łem  c e n tra ln y m . P ro g ra m  sp a r ta ­
k ia d y  n a  w szy stk ich  szczeb lach  b ę ­
dzie ta k i  sam  i  obejm ie  n a s tę p u ją c e  
d y sc y p lin y : le k k ą  a tle ty k ę , p ły w a­
n ie , p iłk ę  s ia tk o w ą, te n is  sto łow y ,

szachy , b ad m in to n , r in g o , w ę d k a rs tw o  
sp ław ikow e, m arsz  n a  o r ie n ta c ję , 
sp o r ty  o b ro n n e , p iłk ę  n o żn ą  oraz  
k o n k u rs  k ra jo z n a w c z y  i k o n k u re n c je  
re k re a c y jn e , ja k  s la lo m  ro w ero w y , 
r z u t  lo tk ą  i ro zb ijan ie  n a m io tu  n a  
czas. W śród  k o n k u re n c ji  le k k o a tle ­
ty c z n y c h  w y m ien ić  n a leży : b ieg i n a  
100 m  i 3000 m  m ężczyzn, 60 m  i 800 
m  k o b ie t, sk o k  w  d a l o raz  b ieg  
p rze ła jo w y  k o b ie t i  m ężczyzn  w  
trz e c h  k a te g o r ia c h  w iek o w y ch , t j .  do 
18 la t, od 18 do 35 la t  i  pow yżej 35 
la t. T en is  sto ło w y  ro z g ry w a n y  będzie  
w  g ra c h  p o jed y n czy ch  k o b ie t 1 m ęż­
czyzn  o raz  w  g rze m iesz an e j, a  sza­
ch y , r in g o  i b ad m in to n  ty lk o  w  k la ­
sy f ik a c ji  in d y w id u a ln e j.

U s ta lo n y  zo sta ł szczegółow y te rm i­
n a rz  p rz e p ro w a d z e n ia  sp a r ta k ia d y . W 
za k ła d a c h  p ra c y  m u si być  ona  ro ze­
g ra n a  do  30 czerw ca  1988 r., n a  szcze­
b lu  gm iny , d z ie ln icy  i  m ia s ta  do 30 
g ru d n ia  1988 r .,  w o jew ó d z tw a  do 30

czerw ca  1989 r .  1 n a  szczeb lu  c e n tra l ­
n y m  w e w rz e śn iu  lu b  w  p aźd z ie rn ik u  
teg o  sam ego  ro k u . F in a ły  c e n tra ln e  
będ ą  po łączone z p re z e n ta c ją  d o ro b ­
k u  k u ltu ra ln e g o  u czes tn iczący ch  w 
zaw o d ach  zak ład ó w  p ra c y . K o n k u re n ­
c je  in d y w id u a ln e  p u n k to w a n e  będ ą  
w g ta b e li  w ie lo b o ju  sp raw n o śc io w e­
go T K K F oraz  sp e c ja ln e j p u n k ta c ji , 
o p ra c o w a n e j d la  poszczegó lnych  d y - 
sc y lin , n a to m ia s t k o n k u re n c je  zespo­
łow e — w g p u n k ta c ji  u s ta lo n e j przez 
o rg an iza to ró w . K la sy fik a c ja  g e n e ra l­
n a  p ro w ad zo n a  będzie  oddz ie ln ie  d la  
w o jew ó d z tw  i ogó lno p o lsk ich  o rg a n i­
z a c ji zw iązkow ych . S tan o w ić  będzie  
su m ę  p u n k tó w  z d o b y ty ch  przez  p o ­
szczególne re p re z e n ta c je  w e w szy st­
k ic h  k o n k u re n c ja c h . Szczegółow e r e ­
g u lam in y  ro z g ry w a n ia  poszczególnych  
d y sc y p lin  zo s tan ą  p rzes łan e  do  z a k ła ­
dów  za p o śred n ic tw em  o g ó ln o k ra jo ­
w y c h  o rg a n iz a c ji zw iązk o w y ch  1 
W PZZ w  s ty c zn iu  1988 ro k u .

W sp a rta k ia d z ie  m ogą b ra ć  u dzia ł 
p ra c o w n ic y  le g ity m u ją c y  się  dow odem  
to żsam ości z p o tw ie rd zo n y m  z a tru d ­
n ien iem  w  d a n y m  zak ład z ie . N a 
a d re s  o rg a n iz a to ra  n a le ż y  p rzes łać  z 
dw um iesięczn y m  w y p rzed zen iem  i- 
m ien n e  zgłoszenie zaw o d n ik ó w  i k o n ­
k u re n c ji , w  k tó ry c h  będ ą  s ta r to w a ć . 
N a szczeb lu  c e n tra ln y m  w ojew ó d ztw o  
m oże re p re z e n to w a ć  n a jw y ż e j 32 za­
w o d n ik ó w . W y k lu czo n y  je s t u dzia ł 
osób z a re je s tro w a n y c h  w  p o lsk ich  
zw iązk ach  sp o rto w y ch  po 1 s ty c zn ia  
1986 ro k u .

O gó lnopolska  sp a r ta k ia d a  zak ład ó w  
p ra c y  będzie  p ie rw szą  n a  ta k  szero ­
k ą  sk a lę  z a k ro jo n ą  in ic ja ty w ą  ru c h u  
zw iązkow ego  w  u p o w szech n ian iu  sp o r­
tu  m asow ego  w śró d  załog i. Do te j 
p o ry  p o zostaw ał on  Jakby  n a  uboczu  
w sze lk ich  d z ia łań . M ożna w ięc  sp o ­
dziew ać się, że od now ego  ro k u  ta  
n iezw y k le  w ażn a  s fe ra  ak ty w n o śc i 
pozazaw odow ej zn a jd z ie  now ego  so­
ju sz n ik a . M. LEN K IEW IC Z

Ogólnopolska spartakiada zakładów pracy

Alarmuiący stan
masowej rekregacjt

Wyróżnienia dla trenerów
Z o k az ji D n ia  E d u k a c ji  N aro d o w ej 

odbyło  się  w  K lu b ie  T ech n ik a  sp o t­
k an ie  k ie ro w n ic tw a  M RKS „ K u źn ia” 

z p ra c u ją c y m i w  n im  szko len io w ca­
m i. Z aproszen i zo s ta li ta k ż e  w spó ł­
p ra c u ją c y  z k lu b e m : in sp e k to r  ośw ia­
ty  i w y ch o w an ia  w  Ja w o rz e  STA N I­
SŁAW  D Z IA K  oraz  n au czy c ie le  w y ­
ch o w an ia  fizycznego  S zko ły  P o d s ta ­
w ow ej n r  5 — JÓ ZE F PR ZEZW A N - 
S K I i HENRYK K O R Y BSK I.

P rezes k lu b u  M A RIA N  BORUŃ po­
dzięk o w ał szko len iow com  za tru d n ą

p ra c ę  n a d  p o dnoszen iem  p iłk a rsk ic h  
u m ie ję tn o śc i p o d o p ieczn y ch  zaw o d n i­
ków . O siągane przez  n ic h  w y n ik i są 
co raz  lepsze i d ob rze  św iadczą  o n a u ­
czycie lach . T rzec h  zosta ło  w y ró żn io ­
n y c h  lis ta m i g ra tu la c y jn y m i n a c z e ln i­
k a  m ia s ta  JA N A  B IA Ł K A  za osiąg n ię ­
c ia  w  p ra c y  z m łodzieżą. O trzy m ali 
je :  M IECZYSŁAW  B IEN IU SIEW IC Z — 
w ych o w aw ca  p ierw szego  w  h is to r ii  
k lu b u  r e p re z e n ta n ta  k r a ju  JA C K A  
STOBRAW Y , LESZEK  D ULAT oraz 
nasz r e d a k c y jn y  k o lega  M ICH AŁ L E N ­

K IEW IC Z. W y ró żn ien ia  w rę c z a ł za­
s tę p ca  n a cze ln ik a  JA N U SZ  H O LIC K I.

Z te j  sa m ej o k az ji podzięk o w an ia  
n ad es ła ł P IO TR  C ZA JA  w  im ien iu  
w ładz  O kręgow ego  Z w iązku  P iłk i 
N ożnej w  L egn icy .

W czasie  sp o tk a n ia  d y sk u to w a n o  
n a d  w y e lim in o w an iem  w y s tę p u ją c y c h  
Jeszcze w  p ra c y  m a n k a m e n tó w , pok o ­
n an iem  tru d n o śc i i o g ran iczeń , p rz e ­
sz k a d z a ją c y c h  w  osiąg an iu  lep szy ch  
w y n ik ó w  sp o rto w y ch .

Rajd Automtbilklubu
P o  k ilk u  la ta c h  p rz e rw y  w  l is to ­

padzie  b r . 9 załóg  zrzeszonych  w  
A u to m o b ilk lu b ie  p rz y  ZK iM R w y ru ­
szyło n a  t r a s ę  ra jd u  sam ochodow ego . 
W iodła o n a  z J a w o ra  do Z am k u  
K siąż pod  W ałb rzy ch em .

N a p lacu  p rzed  K lu b em  T ech n ik a  ro ­
zeg ran o  k o n k u rs  Jazdy sp raw n o śc io ­
w e j o raz  zn a jo m o śc i p rzep isó w  1 b ez­
p ieczeń stw a  ru c h u  drogow ego . Z aw od­

n icy  n ie  z n a li w cześn ie j tra sy  1 je ­
ch a li w g  s trz a łe k  rozm ieszczonych  
w zdłuż  d ro g i. W  czasie  r a jd u  załog i 
m ia ły  o dpow iedzieć  n a  6 p y ta ń  d o ty ­
czący ch  zab y tk ó w  z n a jd u ją c y c h  się  n a  
jego  tr a s ie .  W śród  n ic h  by ło  p y ta n ie  
o n a p is  z n a jd u ją c y c h  się  n a d  g łów ną 
b ra m ą  obozu G ross R osen . N a p a rk in ­
gu  p rzed  zam k iem  K siąż n as tą p iło  
p odsum ow an ie  ra jd u . Z w ycięzcą o k a ­
zał się  STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I, d ru g i

b y ł M AREK Z IE L IŃ SK I, a  trzec i A N ­
D R Z E J K IEŁ B .

W szyscy k ie ro w cy  za za jęc ie  p u n k to ­
w a n y c h  m ie jsc  i u d z ia ł w  ra jd z ie  o- 
trz y m a li n a g ro d y . B y ł n im  sp rz ę t tu ­
ry s ty c z n y , k tó ry  n a  p ew no  p rzy d a  się 
w  czasie  le tn ic h  w y jazd ó w . P o  za­
k o ń czen iu  ra jd u  jego  u czestn icy  zw ie­
dza li zam ek  w  K siążu .

C ieszy, że po k ilk u  la ta c h  p o w ró ­
cono  do n ieg d y ś tra d y c y jn ie  ro z g ry ­
w an eg o  co ro k u  ra jd u . S zkoda ty lk o , 
że spośród  p o n ad  100 cz łonków  ko ła  
znalaz ło  się ta k  m ato  c h ę tn y c h  do u - 
d z ia łu  w  im p rez ie . (mis)

krzyżówka

POZIOM O: 1) n p . d w u teo w ń ik ; 7) 
sp rzysiężen ie , ta jn y  zw iązek ; 9) po­
czw ar k a ; 10) au to n o m iczn a  re p u b lik a  
rad z ieck a  w  pó łnocno -w sch o d n ie ) eu ­
ro p e jsk ie j części ZSRR; 11) uc isk , 
przem oc; 13) p o k o rn e  dw ie  m a tk i  
ss ie ; 15) pom ylił G reków  z b a ra n a m l; 
17) c y ta d e la  w  p ó łn o cn e j A fry ce ; 19) 
jez io ro  w A fryce ; 20) dzia łacz  ru c h u  
ro bo tn iczego  (1868-1937); 23) k o ja rz y  się 
z in k w izy c ją ; 24) gw izd ; 25) p ies po ­
ko jow y; 26) p re s tid ig ita to rk a .

PIO N O W O : 1) k le jn o ty , b iż u te r ia ; 
2) p o jęc ie  m a tem a ty czn e ; 3) o p era  
R a ch m an in o w a; 4) p ap ro ć  z sosno­
w y ch  lasów ; 5) w ódz b izan ty jsk i, zau ­
fa n y  cesarzo w ej T eo d o ry  ok . 478 do 
573 r .;  6) m aszy n a  do g ięc ia  b lach ; 
8) łódź, o k rę t, te ra z  ty lk o  w  poezji; 
12) s tro m e , sk a lis te , p o szarp an e  w y ­
brzeże m o rsk ie ; 14) sy n  D edala ; 16) 
m ia s to  n ad  N ysą S za lo n ą ; 17) pó łn o ­
c n o a m e ry k a ń sk i r e n ife r ;  18) s ta g n a ­
c ja ; 21) Język in d o a ry jsk i w  p ro w in ­
c ji  A sam  (Ind ie); 22) o d d an ie  h o n o ­
ró w  w o jsk o w y ch . W. Cz.

W SROD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  w  te r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  „ F F ” , roz lo so w an e  zostaną  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążk o w e: E ri­
cha R ack w ltza  ..Szlak i w  n ie z n a n e ”  —

z dzie jów  o d k ry ć  g eo g ra fic zn y ch  o raz 
„T rzec i d y w an  p e rsk i”  — w y b ó r p o e­
z ji w  p rzek ład z ie  W ładysław a D ulęby .

p an ik a , s ia rk o w o d ó r, K on iew , c iec io r­
k a , n a k rę tk a , sz p a ra , am o ry , A lina, 
se rw , a o r ta , spęd , k ac .

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  19 „ P F ” : 
p o z i o m o  — k okon , im pas, łak o c ie , 
naw is , o b iecan k a , M anieczki, A rp , sie- 
c ia rk a , p rzec ie r , A lor, w io rs ta , iw a, 
sk a rp , ekonom , P a rk e r ,  A rad , pęczak , 
w y tw ó r; p i o n o w o  — piecza, ław ­
k a , kam asze , k o b iec ia rz , n iec ie rp ek ,

NAGRODY W ylosow ali: k siążk ę  S te ­
fan a  M izie lińsk iego  „ K u ltu ry s ty k a "  — 
RYSZARD RY BCZY Ń SK I Z W-2 oraz 
k sią żk ę  T ad eu sza  W ojeńsk iego  „ P rz e ­
w o d n ik  w ę d k a rsk i po jez io ra c h  W ar­
m ii i M azu r” — JA N  TU R EK  z TE.
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Pamiątka
R a n k ie m  w  p ie rw szy c h  d n ia ch  li­

s topada  w  k o ry ta rzu , gdzie  m ieśc i się  
re d a k c ja  „PF” l  D ział G łów nego  K u -  
z le n n lk a , śp ie szą c y  do  p ra c y  m o g li 
za u w a ży ć  s to ją cą  b u te lk ą . R o zch o d zą ­
c y  s ię  z n ie j  za p a ch  n iw eczy ł p r z y ­
p u szczen ia , że  m ó g ł s ię  tu n ie j  z n a j-  
doioać p ły n , n ie  m a ją c y  n ic  w sp ó ln e ­
go z  a lko h o lem .

C zy  by ła  to  p a m ią tk a  po  to w a r zy ­
s k ie j  Im p rezie , o d b y w a ją c e j  s ię  n a  II 
lu b  I I I  zm ian ie?  C zy  m o że  o d p o w ied ź  
na  je d e n  z  n a szy c h  a r ty k u łó w , m ó ­
w ią c y  o m n ie js z e j  ilo śc i s tw ie rd zo ­
n y c h  p r zy p a d k ó w  p ic ia  to pracy?

Czekają na śnieg
N ie  c h o d z i n a m  b y n a jm n ie j  o d z ie ­

ci, k tó re  n ie  m ogą  d o czeka ć  się  c h w i­
li, g d y  będ ą  m o g ły  w y n ie ść  z  p iw n ic  
sa n k i  i nasm a ro w a ć  n a r ty . O ka zu je  
się , że b ia ły  p u c h  o c ze k iw a n y  je s t  
ta k ż e  p rze z  d o ro słych . Do ta k ieg o  
w n io sk u  m o żn a  do jść , o b se rw u ją c  za ­
k ła d o w e  drog i. Po  a k c ji  p o rzą d k o w e j  
zn ó w  p o k ry w a ją  je  śm iec i. P ap iery , 
o p a ko w a n ia , z ło m  i  zg u b io n ć  o d k u w - 
k i leżą  n ie  ru sza n e  p rze z  n iko g o . W ra ­
że n ie  n ie p o rzą d k u  p o tę g u ją  sp a d a ją c e  
lifcie •

A p ra c o w n ic y  o d p o w ied z ia ln i za  p o ­
rzą d e k  c z e k a ją , aby. ja k  n a jsz y b c ie j 
ic h  za n ie d b a n ia  za k r y ł  śn ieg .

Tędy, proszę wycieczki
C hociaż te m a t te n  b y ł ju ż  p rze z  

nas p o ru sza n y , noto  b za tru d n ia ją c y  
się  p ra c o w n icy  nadal m u szą  b łądzić , 
p y ta ć  l s zu k a ć . W za k ła d z ie  b o w iem  
n ie  m a  w y ra źn y c h  t  je d n o zn a c zn y c h  
tab lic  In fo rm u ją c y c h  gd zie  ja k ie  „ ko ­
m ó r k i” się  zn a jd u ją .

N ied a w n o  jed en  z  p ra c o w n ik ó w  
ZK IM R  — p rze w o d n ik  w y c ie c zk i,  
zw ie d za ją c e j za k ła d , u leg ł n ie m a łe j  
k o n s te rn a c ji, g d y  to p e w n e j  ch to iłi 
p ra w ie  w szy sc y  m ę sc y  je j  u c ze s tn ic y  
uda li s ię  do  to a le ty , u zn a n e j  to za ­
k ła d z ie  za  d a m ską .

Całe szczęśc ie , że  o b y ło  s ię  bez n ie ­
sp o d z ian ek , a  w y c ie c zk o w ic zo m  n te  
sp ra w iło  to ża d n e j ró żn ic y . C zy  je ­
d n a k  k o m u ś  In n e m u  n ie  p o w in n o  
zro b ić  s ię  „głupio"?

Własną bronią
O d zew em  na  apeł jed n eg o  z k ie ­

ro w n ik ó w , p ro p o n u ją ceg o  eg ze k w o w a ­
n ie  od p o d w ła d n y c h  e fe k ty w n ą  pracę  
aż do k o ń ca  zm ia n y , n ie  b y ło  w zm o ­
że n ie  d y s c y p lin y  w  p o szczeg ó ln ych  
w y d zia ła ch , ale  zu p e łn ie  coś Innego .

W zm ia n k o w a n y  k ie r o w n ik  zos ta ł 
w z ię ty  na  „ ta p e tę” i  p rzy p iln o w a n y ,  
c z y  p ro p o n o w a n e  u le p sze n ie  zap ro ­
w a d z ił u  s ie b ie  i  czy  p rzy p a d k ie m  
n ie  uda  się  p rzy p ią ć  „ ra c jo n a liza to ro ­
w i” jego  w ła sn e j ła tk i.

O j, ta  nasza  m en ta ln o ść!

Przywiązanie
D o w o d y  tego  p rzyw ią za n ia  d a ją  n ie ­

k tó rz y  m ie s zk a ń c y  za k ła d o w eg o  o sie ­
d la . Z d w ó c h  u s ta w io n y c h  p o m ię d zy  
b lo ka m i p o je m n ik ó w  n a  śm iec i ich  
„ sym p a tią "  c ie szy  się  z w y k le  jed en , 
w c ią ż p rze p e łn io n y . D rugi n a to m ia st, 
u s ta w io n y  to m u ro w a n y m  b o ksie , je s t  
n a jc zę śc ie j p u s ty ,

E fe k t  je s t ta k i, że  je s ie n n e  w ia tr y  
ro zd m u c h u ją  po c a ły m  o sied lu  p a p ie ­
r y  i in n e  n ieczys to śc i. N a jb ru d n ie j  
je s t  je d n a k  w o k ó ł p o je m n ik a , co w y ­
w o żą cych  śm ie c i zm u sza  do d o d a tk o ­
w e j  p ra c y . W id o k  c z ło w ie k a  co d z ien ­
n ie  „ k łu ją c e g o ” k i je m  fru w a ją c e  po  
tra w n ik a c h  p a p iery  p o w in ie n  zm u sić  
m ie szk a ń c ó w  osied la  do za s ta n o w ie ­
n ia .

zezem
starcza , aż zw ią zk i  zatoodotue m u sia ­
ły  w y to c zy ć  spór, a b y  n ie  zm n ie j­
szać d o ty c h c za so w y c h  n orm .

R zecz w  ty m , że  m u s im y  m ie ć  np . 
p o tę żn e  h u ty , bo Ich  w y tw o ró w  n ie  
p rze zn a c za m y  n a  p ro d u k c ję  zegar­
k ó w , ale s ta tk ó w , w a g o n ó w , p o tę ż ­
n y c h  m a szy n  Itd . Id z ie  na to  du żo  
m a ter ia łó w . W ła śn ie  nasza  gospodar­
ka  je s t szczeg ó ln ie  m a ter la ło -  i e n e r ­
g och łonna . D robiazgów  po p ro s tu  n ie  
p o tra fim y  p ro d u k o w a ć , p r z y n a jm n ie j  
o t a k ie j  ja ko śc i, a b y  m o g ły  k o n k u r o ­
w ać n a  za g ra n iczn y ch  ry n k a c h . C zę­
s to  w ięc  m u s im y  zadow o lić  się  e k s ­

Na jałowym biega
JE Ś L I ZBU D U JE  s ię  n p . d to ie  k o ­

p a ln ie , d to ie  h u ty , t r z y  e le k tro w n ie , 
sto czn ię  i  fa b r y k ę  w a g o n ó w , to  a b y  
m ogły, one p o te m  pracow ać, trzeb a  
zb u d o w a ć  jeszcze  c z te r y  in n e  fa b ry k i ,  
k tó re  w y tw a rz a ły b y  n ie zb ę d n y  ty m  
p ie rw szy m  su ro w iec , m a szy n y , n a ­
rzęd z ia  p ra c y , o d zie ż  ochro n n ą  Itp ., 
itd . Z ko le i znów , aby. te  c z te r y  fa ­
b r y k i  m ia ły  co  ro b ić , n a le ży  zbu d o ­
w ać k o le jn e  dw ie , a  d la  ty c h  d w óch  
je szcze  je d n ą . W y lic za n k ę  tę  m o żn a  
b y  o d m ien ia ć  na  ró żn e  sp o so b y  i, b yć  
m o że , o k a za ło b y  się , że trz e b a  p o s ta ­
w ić  je szcze  k i lk a  in n y c h  fa b ry k .

O czyw iśc ie , za k ła d y  ty c h  b ra n ż są  
n iezb ęd n e . R zecz je d a k  w  ty m , aby  
zachow ać  odp o w ied n ie  p ro p o rc je  w 
ro zw o ju . W p ie rw szy c h  la tach  p o w o ­
je n n y c h  p rz y ję to  k o n cep c ję  In te n sy w ­
nego ro zw o ju  p rze m y s łu  c iężk ieg o , a b y  
s tw o rzy ć ' n a le ży tą  bazę do p ó źn ie js ze ­
go ro zw o ju  ty c h  jego  ga łęzi, k tó re  
będą prod u ko w a ły , na  p o tr z e b y  lu d zi. 
P ie rw sze  p o k o le n ia  m ia ły  p rzyc isn ą ć  
pasa, a b y  n a s tę p n y m  ży ło  s ię  lep ie j. 
W łaśn ie  ro śn ie  ju ż  trz e c ie  poko len ie , 
w y w o d zą c e  s ię  od ty c h , k tó r z y  za ­
czyn a li dorosłe  ży c ie  tu ż  po m in io n e j  
w o jn ie .

O kazało  się  bow iem , że k o p a ln ie  
m u sia ły  p racow ać d la  h u t, e le k tr o w ­
n i i  In n ych  za k ła d ó w  p rze m y s ło w y c h , 
e le k tro w n ie  d la  ko p a lń , h u t  Itp ., h u ty  
p o d o b n ie . G ospodarka  w p ad ła  w  tzw . 
ja ło w y  bieg, co oznacza , że  je d e n  
p rze m y s ł pracow ał d la  drug iego  i  o d ­
w ro tn ie , za b ra k ło  n a to m ia s t śro d kó w  
n a  o d p ow iedn i ro zw ó j p rze m y s łu  
dóbr k o n su m p c y jn y c h . B ra k i te  w id ać  
n a  r y n k u . N p . ko p a ln ie  w ęg la  k a ­
m ien n eg o  zu ży w a ją  360/0 u rp b k u  w y ­
łą c z c ie  n a  w ła sn e  p o tr z e b y . L w ia  
część p rzezn a czo n a  je s t  d la h u t, e-  
le k tro w n i i in n y c h  p rze m y s łó w . Po­
n a d to , a b y  coś sp ro w ad z ić  z zagran i­
cy , Inne dobra  n a le ży  w y e k sp o r to w a ć .  
W  k o n s e k w e n c ji w ęg la  d la lu d zi  n ie

p o r te m  ko lo só w , a b y  zd o b y ć  tzw . d e ­
w izy .

N ie s te ty , ZK IM R  ta k ż e  na leżą  do  z a ­
k ład ó w  m a ter la ło -  t  en erg o ch ło n n ych . 
O d k u w k i to  p rzec ież  w y łączn ie  sam  
m e ta l. N a  szczęście, część z n ich , w y ­
sy ła n ą  na  e k sp o r t, n a u czy liśm y , s ię  w 
p ew n y m  s to p n iu  w y k a ń c za ć , a le i  ta k  
n ie w ie le  w  n ich  ro b o c izn y . T rochę  
le p ie j w y g lą d a  sp ra w a  z  m a szy n a m i  
ro ln ic zy m i. P ro d u k ty  te  za w iera ją  
w ięce j tru d u  załogi l  s łu żą  ro ln ic tw u , 
k tó re  w y łączn ie  p ro d u k u je  dobra  
k o n su m p c y jn e .

Jałow y, bieg  n ie  d o ty c z y  je d n a k  
w y łą c zn ie  g o spodarki ja k o  całości. 
J a k  w y c zy ta łe m  w  je d n y m  z o sta t­
n ich  n u m e ró w  „PF ", w  ZKiM R rośn ie  
zu ży c ie  w ęg la , k o k su , o le ju  n a p ęd o ­
w ego , b e n zy n y , en erg ii e le k tr y c zn e j  1 
gazu , a p rzec ie ż  p o stę p  te c h n ic zn y  
p o w in ien  p o w odow ać zu p e łn ie  o d w ro t­
n e  s k u tk i .  N ie s te ty , w zro s t te n  n ie  
w y n ik a  z w ię k s z e j  p ro d u k c ji . Ba, 
s tw ierd zo n o , że  np . zu ży c ie  gazu  w 
k u ź n i n ie  m a  n ic  w spó lnego  z  ilośc ią  
w y k o n y w a n y c h  o d k u w ek . J e d y n e  w y ­
tłu m a czen ie , to  w ła śn ie  ja ło w y  bieg  
p o szczeg ó ln ych  agreg a tó w  p r o d u k c y j­
n y c h , n ie n a le ży te  Ich  w y k o rzy s ta n ie ,  
a w  tra n sp o rc ie  n ie p o trz e b n e  p rze ­
w o zy . N ie k tó re  z ty c h  m a n k a m e n tó w  
d o strzeżo n o . C h o ćb y  m arn o tra w s tw o  
gazu, zu ży w a n e g o  w  k u ź n i  w  d u ży c h  
ilościach. O kreślono  to k  d zia łań  to 
te j  s fe rze  oraz  o bow iązk i ro b o tn i­
k ó w , b ry g a d zis tó w , m is tr zó w , k ie ro w ­
n ik ó w  itp . W yno tow ałem  w ła śn ie  n ie ­
k tó r e  liczby , a b y  p o ró w n a ć  je  z zu ­
życiem  p rzyszłeg o  ro k u . Może ty m  
ra zem  będą  ja k ie ś  p o zy ty w n e  re zu lta ­
ty .

W y d a je  m l  się , że s fe r  d z ia łan ia , 
p ro w ad zący ch  do d a lszych  oszczęd n o ­
ści, je s t  zn aczn ie  w ięce j. B yć m oże, 
d ru g i e tap  re fo rm y, g o sp o d a rcze j w y ­
m u si za jęc ie  się  w sze lk im i d z ie d z in a ­
m i p ra c y  za k ła d u . J A N  K O W A L S K I
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